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Na ratuszu lwowskim bez zmian. Prezydent i 4 wice- 
prezydenci —  sanatorzy. 


Ponowne zebranie się Sejmu i zwołanie oce ay sę mammy 


Sesji 


WARSZAWA, 11. czerwca (tel. wł,), jak 


nas zapewniają, zarzączelie Prezyd. RZe- | 


czypospolitej o zwołanju sesji naczwyczaJ- 
nej Senatu ma się ukazać 20-go czerwca 
br. 
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i Senatu. 
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| Sejm zbiera się ponownje 
prawa‘ 23. czerwca br. 
Przygotowania strontictw lewicy i 
| śroaka do prac ustawodawczych, majko- 
| micczniejszych ala kraju, są Pa ukończeniu. 


i TEK WBWPNZŁ zr KI 


„Z Samego 


Przed kongresem krakowskim stronnictw centrum 


Środka. 


WARSZAWA. 11. 
bliższych dniach ukaże się wspólna odezwa 
sgronnictw lewicy i środka wzywająca do ma- 
sowego udzialu w manifestacjach na rzecz kon- 
gresu 1 w samym kongresie. 

W kołach politycznych przypisują duże zna- 


czerwca. (tel. wł.) W naj- 


czenie faktowi, że 29. czerwea nastąpi w Iwa- 
kowie pierwsze, od czasu rządu ludowego, wy- 
stąpienje mas robotniczych 1 włościańskich pod 
znakiem jednolitego slanewiska wobec reakcyj- 
nego zamachu na demokrację 1 parlamenęa- 
ryzm. 


Po wypadkach rumuńskich. 


Król godzi się 


WIEDEN, 11. czerwca (Pat). Donoszą 
z Bukaresztu, iż ze strony członków «lomu 
królewskiego, jakoteż ze strony polityków 
czynione są wysiłki, by słotić księżnę He- 
lenę do pogodzenia się z królem. Księża 
Helena zażaała krótkiego czasu do namy- ; 
słu. 


Liberali ida na ustępstwa. 


WIEDEN, 11. czerwca (Pat). Dzienniki 
wieaeńskie donoszą z Bukaresztu, że głó- 
wile zainteresowanie buwazą zajścia w o- 
bozie liberalnym. Wobec niebczpieczeń- 
stwa rozłamu Bratianu ogłosił w dzienni- 
ku Vittorul oświaaczenje, w Kktórem za- 


ze swoją żoną. 


| znacza, że stronnictwo liberalne Nie przyj- 
muje oapowiedzialności za zmianę koň- 
stytucji, niechce Jeunak siać Tiezgody, nje 
bęazje przeto zajmowało stanowiska, któ- 
reby mogło doprowadzić do wojny do- 
mowej. Zaaje się, że pod wpływem po- 
szego oświaaczenia, politycy liberalni, 
którzy wczoraj wystąpili ze stronnictwa 
postanowili cofnąć swą uchwałę. 


Królowa-matka wraca. 

BERLIN, 11. czerwca (Pat). Królowa- 
matka rumuńska przybyła aziś z Oberamer- 
gau do Monachjum, skąd natychmiast od- 
jechała do Bukaresztu. 


Przed kilku dniami cała prasa doniosła © 
wielkim pożarze magazynów wojskowych w To- 
runu. Pastwą ognia miały paść wielkie zapasy 
poważnej wartośći. Jakie były przyczyny pożaru 
dotąd nie podano do publicznej wiadomości. 

Wychodzi obecnie na jaw, że na kilka go- 
dzin przed wybuchem pożaru przybył do Toru- 
nia pułk. Boczkowska, który z "amienia min. spr. 
wojsk. miał przep: owadzić w toruńskich zakła- 
dach sanitarnych szczegółową inspekcję i kon- 


trolę. Wobee nmiewykryćia przyczyn pożaru lud- 
ność łączy z nim przyjazd kontroli. 

` 
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Kronika polityczna. 


WARSZAWA. Ambasador St Zjedn. w Wav- 
szawie Willys wyjechał wczoraj wraz z rodziną 
do Paryża, gdzie spędzi prawdopodobnie dwa 
tygodnie. 

WARSZAWA. Doradca 
skiego p. Dewey udaje się około 25. m. 
na dwutygodniowy pobyt do Juzosławji, gdzie 
zamierza zwjedzić ważniejsze ośrodki przemy- 
słowe 1 handlowe. 


finansowy rządu pol- 


ISLANDJA PRZYSTĘPUJE DO LIGI NAR. 
WIEDEN. 11. czerwca. (Pat) „Nenes Wiene* 
Tageblatt donosi z Kopenhagi, że w dniacn 
26. i 27. b. m. święrować będzje [slandja w o- 
becności króla Danji uroczystości 1000- lecia. 


Przy tej sposobności Islandja zadeklaruje swo- 
je przystąpienie do Ligi Narodów, jako pań- 
stwo suwerenne. l 
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Krwawe starcia policji z komunistam 
w Gdańsku. 20 policjantów rannych. ; 


GDAŃSK. 11. czerwca. (Pat) W ostatnich 
dniach przyszło tu znowu do ostrych starć po- 
między komunistami gdańskimi a policją. Po- 
ważny Charakter przybrały te zajścia w czasie 
Zielonych Świąt, a to ze względu na udział 
komunistycznych oddziałów bojowych z Nieme. 
W czasie tych zajść przeszło 20 poliejantów zo- 
stało rannych, w tem jeden ciężko. Komuniści 
atakowali policję kamjen;ami i kijami. 


„DZIENNIK LUDOWY” ur. 132 z dnia 13. czerwca 1930. 


W chwili, gdy w Polsce jako gość rzą- | 
au bawi włoski minister spraw zagranicz- 
nych Granci, przypada szósta rocznica 
skrytobójczego zamordowania wodza So- 
cjalizmu włoskjego Matteotjego przez *bi- 
rów faszystowskich. W tym farzypadko- 
wym zbiegu dat kryje się nuta refleksji, 
buoząca jprzy zestawieniu tych na”hwisk 
zmysł porównawczy i siłę pzzecjwsta- 
wienia, 

Socjalizm i faszyzm, Mafttcotti i Gran- 
Gi — dwa pojęcia, dwie ideolozie, dwa 
światy, oxldzjelone przepaścią iwiatopo- 
glądów, nastawienia do życia, różnicą ce- 
lów, charakterów i poziomu moralnego. 

Grandi, młody człowiek, liczący dziś 
zaleawie 35 lat, jest Jedną z czołowych 
postaci sfer rzaazących dziś Włochami, 
iiazywany „prawą ręką“ Mussoliniego. 

Jako jeden z głównych inicjatorów 
„marszu faszystów“ na Rzym po wprowa- 
azeniu (dyktatury gwałtem i beznrawiem, 
krwią i terrorem, Grandi był jednym z 
najbliższych wykonawców Mussoliajego w 
zdeptaniu wolności Narodu włoskiego. Za 
swoją wierność dyktatorowi, za ślepe wy- 
konywanje rozkazów został sowicie Ma- 
grodzony. Powierzenie mu stątowjska kic- 
rownika polityk; zagraniczaej Włoch była 
ukoronowanie długu wdzjęcziloścj ze stro- 
ny Mussoliniego. 

Dziś p. Grandi Jest znalym dyplomata 
Na terenic międzynarodowym reprezen- 
tuje Włochy. Polityka Jego budzi niepo- 
kój w opini «emokracji europejskie]. Na 
forum |polityki europejskiej wniósł fer- 
ment i atmosferę njepewfości równowagi 
stosunków, groźbę rozpętanja owej woj- 
ny (dla imperjalistycznych celów Włoch. 
Nie reprezentuje  jnteresów  społeczeń- 
stwa ‘włoskiego, ale politykę prowadzi 
poa kątem interesów faszyzmu. 

A równocześnie, gdy p. Grandi, ładnie 
wyfraczony, rozbija się dyplomatycznie po 
Europie, konferuje, reprezentuje, przema- 
wia, namawia i kusi — społeczeństwo 
włoskie przeżywa imajcieższy w czasach 
nowoczesnych okres swego istnienia, Naj 
piękniejszy kwiat narouu przebywa "a 
wygnaniu lub gije w więzieniach. Wobec 
aemokracjj świata p. Grandi, czy ktokol- 
wiek inny reprezentujący Włochy faszy- 
stowskie migay nje będzie pirzedstawicie- 
lem narodu włoskiego. 

Jakże inną atmosferę i uczucie budzi 
nazwisko Matteotjego! Czlowiek, który 
życie swe oddał «walce o socjalizm, który 
ofiarnością rracy, njeskazitelktością ` cha- 
rakteru, wybjtną umysłowością 'wybił się 
na czoło Tiroletarjatu włoskiego, padł skry 
tobójczo zamordowany przez bandytów fa- 
szystowskich. Osoba Jego była faszystom 
niewygodna, usunięto Ją więc w najpiod- 
lejszy, bo skrytobójczy sposób. Matteoti 
bowiem wszędzie, czy * trybuny parla- 
mentarnej, czy też na zgromaazeniach pu- 
blicznych, grzmiał piorunem protestu prze 
ciwko potopowj bezprawia i gwałtu, na 
każcym kroku piętnował faszyzm i jego 
twórców, wskazywał na jego metody i 


AE" JES O E X. 


iaeologji, przemawiają kontrastem nigdy 
nie aającym się pogodzić. 

I aziś, gdy Grandi dla kombjnacyj fa- 
szystowskich bawj w Polsce, polska klasa 
pracująca pomna aziejów ostatnich lat we 
Włoszech i tego, co się obecnie dzieje 
w Polsce, nabiera tem większej świadlo- 
mości bezwzględnej walki z fasfyzmem 
| jako kierunkiem banaytyzmu poljtyczitiego 


cele, przeciwstawiał demokrację, poszano- 
wania prawa, ideę socjalizmu. 
Zestawienie tych a'wóch nazwisk ubliża 
świetlanej pamięci bohatera socjalizmu. Je- 
śli to czynimy, usjłujemy wskazać na koľ- 
trast tych dwóch postaci, na ich wartość 
i zmaczenjie. Są one uosobieniem <«'wóch 


MEMO RM | ZA A w pa 


Straszna katastrofa morska. 


Okoła 60 osób zginęło w morzu: 


BOSTON, 11. czerwca (Pat). Z powodu 
gęstej mgły parowiec pasażerski „Fair- 
fax“ zaerzył się na pełnem morzu že stat- 
kiem - cysterną, wiozącym znączity trans- 
port nafty. Niezwłocznie po zaerzeniu sta- 
tek ogarnęły płomienie, które buchały rów 
nież na „Fajrfaya', parząc dotkliwie kil- 
kumastu pasażerów i członków załogi. 
Pasażerowie ci, na których zajęło się ubra- 
nie, skoczylj do wody, lecz płonąca "afta 
rozlała się na powierzchnię morza; Nie- 
szczęśliwi więc ponieśli straszną Śmierć. 

Naoczny świadek opowiada, że znajde- 
wał się na pokłaazje „Fajrfaya”, gdy na- 
stąpiło zderzenie. Ujrzał wóweżas, Jak 
strumienie płonącej Tafty padły na kil- 
kamaście osób, które w nadziei ratiku 
oo U U T E a 


O regulację rzek na pograniczu rumuń 


STANISŁAWÓW, 11. czerwca (Pat). 
Mięczymibjsterjalna komisja dla zbadańją 
granicy celem zawarcia umowy z rządem 
rumuńskim co do regulacji rzek granicz- 
nych ukończyła ostatnio objazd granicy. 
Komisja zwjedzjła południową część po- 
wiatu kossowskjego wzdłuż Czeremoszu 


i ostoją ustroju kapitaljistycznego. 


rzuciły się ao morza. Próby ratowania za- 
łogi statku okazały się niemożliwe, gayż 
statek przeastawiał morze płomieni i na- 
aer szybko zatonął. Nazwa statku cyster- 
ny jest aotychczas nieznana. Na pokładzie 
jego było prawdopodobnie około 40 mary- 
narzy. 

Z pośród załogi „Fajrfaxa'* brakuje 11 
marynarzy Oraz 7 pasażerów. 

BOSTON, 11. czerwca (Pat). jak się 
okazało, statek, który zatonął pio zderzeniu 
się z parowcem „Fairfax“ był statkiem 
„Pinthis”* o pojemności 1.100 ton, nale- 
żącym do New England Oil Refihjng Com- 
pany, idącym z Fall Riyer do Bostchu z 
ładunkiem nafty. 
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SRIEM. 

Białego aż Glo ujścia Į[pod Šnjatynem, tiastęp 
nie Dnjestr ou Uścjeczka pow. Horodettka 
ao Okopów Św. Trójcy pow. Borszczów, 
konstatując barazo zły stan komuttrikacji 
wzdłuż Czeremoszu Białego powyżej Kut. 
Ponaato uznała za kofieczną potrzebę u- 


regulowania spławu na Czeremoszu. 

ca = = OE a] 

T di | LJ t | U i k LJ 
ragedja z powodu nierzetelnej tranzakcji. 

zł, wobec czego postanowił zerwać umowę, 1 

zażądał zwrotu wpłaconych na poczet ceny ku- 

pna 17.000 zł. 

W Czasie sprzeczki, która wczoraj wieczorem 
wybuchła między Masprzakiem 1 Czaja, Ka- 
sprzak z rewolweru zastrzclą Czaję. potzem ża- 
cząt uciekać w stronę Gniezna AV czasie pościgu 
padł strzał, Kasprzak został zabity. Nie stwier- 
dzono na wazie, czy Kasprzak sam poyełnił sa- 
mobójstwo, Czy też strzał padł skądinął. Policja 
prowadzi dochodzenia. 

=== 


POZNAŃ. 11. czerwca. (Pat ) „Kurjer Poznań- 
ski donosi o krwawej tragedji, która rozegrała 
się wczoraj w okolicy Gmiezna j która miała 
za tio mierzetelną tranzakcję ziemią. Recemigrant 
z Ameryki ladeusz Kasprzak zawarł z Józe- 
jem Czają w Piekarach umowę o nabycie jego 
gospodarstwa za cenę 37.500 złotych. 

Na majętności tej miał wedle oświadczenia 
Czaji ciążyć dług około 7.000 zł. Zanam jednak 
doszło do ostatecznego objęcia przez Kaspsza- 
ka własności, Kasprzak stwierdził, że obcląże- 
nia tej majętności wynoszą n:e 7.000 lecz 22.000 
pZEEERAWERIERH === 


P. minister w drodze... 


paraju tego rzydzielony jest wytrawny pilot p. 
Babiński. 

Aparat ten służyć będzie min. Składkowskie- 
mu do inspekcyj miejscowość bardzieś odda- 
lonych, a więć przedewszystkjiem miejscowości 
kresowych". 


„Express Poranny oczywiście sanacyjny pod 
znamiennym tytułem: „Samolot min. Składko- 
wskiego „pod gazem dla niespodziewanych 1n- 
spekcyj na kresach“ pisze eo następuje: 


„Min, Sławoj- Składkowski, który natychmiast 
po objęcia urzędu, złożył niespodziewaną wi- 
zytę Mińskow; Mazowjeckjemu, zamierza odbyć 


k b L Tale „Ioniess*. 
niejedną jeszcze inspekcję. 


Takie „rządzenie* państwem, może im,onować 
różnym „expressom*, stoy teź ono na ith po- 
ziomie. 


Na lotnisku mokotowskjiem przygotowany jest 
w każdej chwili do drogi specjalny samolot, 


oddany do dyspozycji min. spraw wewn. Do a- —— 
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Sanacja opanowala ratusz. 


Naamiar apetytów i nadmiər kandydą- 
tów na wiceprezyaentów miasta ze stro- 
ny B. B. sprawił, że posiedzenie Rady, któ 
te było zapów ieazjane na g. f-mą mogło 
się rozpocząć uopiero o godz. 8. 45. 

Ubiegłego czwartku posieazenie Rady 
zostało ocroczone do środy, t. J. na 6 
chi, aby mogło nastąpić" porozumic™ie 
mięczy klubami i uzgodnienie Tazwisk 
kandydatów. Tymczasem przez sześć dni 
nie zdołano idojść do porozumienia, a pró- 
bowamo je osiągnąć wciągu 1 itrzy czwar 
tej goüziny przed posiedzeniem. Grupa 
pod! względem liczebnym najw iększa o Naj | 
mniejszych wpływach w mieście tj. sa- 
nacyjny klub gospodarczy wysuwał nastę- 
pujące nazwiska kańnaydatów Na stanowi- 
sko pirezyaenta: Hófljnger, Irzyk, Buszek, 
sondując opinję innych klubów. Nie chce- 
cie tego? Służymy. Może ten? A może 
tem/P... i 

I tak targi trwały a tymczasem publicz- 
ność tłumnie zgromadzona na galerjach 
okazywała wielkie zniecierpliwienie. Pa- 
dały okrzyki pod adresem panów z Rady: 
„Ależ oni sami nje wieczą czego chcą” 

Tow. Diamand zawołał Jowialnie: 

„Krowę by Już można stargować a onj 
nie potrafią utargować wiceprezysienta'* 

Wreszcie targi zostały. ubite. O godz. | 
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Z Jea'cu JVałego. 


„DJABEŁ* 


komedja w 3 aktach F. Molnara 


W tym wypaaku współczesnego Ada- 
ma i Ewy rolę biblijnego uJabła, który 
w raju przybrał — Jak opowiadają — po- 
stać węża — gwa czarny Jak kruk óażentel- 
men o aemonicznie podkreślonych oczach, 
głęboki psycholog, ekspert w rzeczach mj- 
łości i kobjet, podstępny, sprytny, cy'i- 
czny, — nijeodrodmy brat Mefistotielesa, 
albo on sam, tyłko w ubraniu, skrojofiem 
na współczesną moaę, w butonierce któ- 
rego jarzy się czerwony kwiat. On to zgo- 
anie z zadaniem djabłów od początku 
świata pirzywoczi do słoakiego grzechu 
jego i Ją: młocego malarza i młodą żonę 
bogatego przemysłowca, którzy rzekomo 
mie chcieli zgrzeszyć. Mówię „rZekomo', 
bo zaaje mi się, że nawet bez sprytnie po 
myślanych sztuczek cjabła - dżentelmella 
sprawa tych awojga, w których odkwita 
dawna młodzjeńcza miłość, zakończyłaby 
się tak,jak się «oficzą zwykłetym poaobne 
spirawy. Ale skoro tak znakomitemu pisa- 
rzowi jak Molnar pigaobało się w swoisty 
sposób poaejść do tematu — nie możemy 
mieć nic przeciw temu — i ostatecznie 
wierzymy, że gdyby nie ręka djabelska, 
wzymająca iwszystkie nitki, u których u- 
czepione są marjonetki-ludzie, on i ona 
nie mieliby odwagi do wspólnego wypicia 
kielicha rozkoszy. I na tego ajabła go- 


8.45 zadźwięczał dzwonek, prof. Dziwiń- 
ski otworzył posjedzenje, a sckretarz Ma- 
gistratu Demczyński zawjadomił, że czte- 
rech radnych usprawiedliwjło swoją nieo- 
becność. 

Z kolei powołano kilku członków ao 
komisji skrutacyjnej, poczem r. Litwino- 
wicz mieniem Klubu gospodarczego, Kla- 
bu Inteligencji, Ch. D. Zespołu Stu i 
awóch panów z B. B. S. postawił kan- 
dytiatuvę p. lrzyka. 

Imieniem Wolnego Zjea'loczenia Rad. 
nych (aawnych radnych z wyboru z r. 
1013) r. Włoazimjrskj zgłosił kandydaturę 
ara Poratyńskiego. 

Głosowanie aało wynik spodziewaąaty. 
R. Irzyk został wybrany 80 głosami, Gr. 
Poratyński otrzymał 43 głosów, 3 kartki 
ocdano białe. 

Następnie wybrano 67 głosami p. Cha- 
jesa, cr. Sokał otrzymał 55 głosów, bia- 
łych kartek oadano 4. 

Dalej zgłosił Klub gospodarczy kandy- 
caturę inż. Kolbuszewskiego, tow. Hersch- 
tal imieniem P. P. S. kandydaturę tow. 


Szczyrka. W głosowaniu inż. Kolbuszew- 
ski otrzymał 70 głosów, tow. Szczyrek 40, 
czystych kartek oudano 7. 

Po ogłoszeniu wyniku tego wyboru Ta 
galerji powstała sjlna wrzawa. Padały o- | 


azimy się tem chętniej, bo „nie Jest o 
taki straszny, Jakim go malują“. Nie po- 
pełnia zła ala zła ale przeciwnie, głosi 
pełną swoboaę i radość życia i chce, 
aby luczie korzystali z chwil szczęścia, 
jeśli tylko ono znajazie się w okolu ich 
cosięgu. Prawdopodobnie ten światopo- 
gladi nie ma njc wspóltego z wskazaniami 
katechizmowemi ale bąaź co bądź syntpa- 
tyczny to djabeł, który taką wieści wie- 
dzę. 

Że cel swój przeprowadza z nadwye 
czajnym sprytem, z wnikljwą znajomością 
wszystkich psychologicznych i nerwowych 
odruchów ludzkich nie dziwnego: od 
tego jest ajabłem. Że na końcu okrzykiem: 
Voila! daje wyraz swej radości z ‘dof ięcia 
celu — to także zrozumiałe u tego roazaju 
typku ajabelskiego, SĘ niestety, nie 
spatyka się w żadnych pod daniach Mi le- 
genoach: djabeł molnarowski cieszy się 
nie z tego, że «oprowadził dwoje śmier- 
telników ao grzechu ale z tego, że zrobił 
ich szczęśliwymi. Powtarzam : barazo miły, 
mimo mefjstofelesowskjego wyglądu bar- 
azo sympatyczny djabeł! 

Groteska? Tak, ale tak subtelnie skon 
struowata, że robi wrażenie typowo rea- 
listycznej sztuki. Diabeł Molnara Mie po- 
sługuje się nigdy Jakiemiś magicznemi czy 
czarnoksięskiemj „hocus—pokus*, a au- 
tor na każaym kroku daje do zrozumienia, 
że jest to tylko sprytny, rozumny Jegomość 
umiejący mistrzowsko grać na namięttlo- 
ściach łuczkich i dzięki temu jedynje prze- 
prowaczający swą wolę. 

Żywy ajalog, frzebłyskujący reż m. ni 
głębokich, psychologicznych spostrzeże 
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krzyki: Precz! Chcecie opanować ratusz! 
Lepiej odkomenderować prezydjum! itp. 
Gay p. Kolbuszewski zabrał głos i dzię- 
kując oświaaczył, że wybór przyjmuje, po- 
mimo, że galerja by chciała aby się zrzekł, 
na galerji wołano: Poco pan przyjmował ! 
Niech się pan zrzeknje! Hańba! Precz! 


Nakoniec został wybrany czwarty wi- 
ceprezycent sanacji p. Kubala 74 głosa- 
mi, p. Hipolit Śliwiński otrzymał 27 gło- 
sów, czystych kartek oddano 21. 

Tak się skończyła komeaja „wyborów 
na ratuszu. 


Na zakończenie p. Zazjsław' Stroński 
imienjem Klubu gospodarczego złożył o- 
świaaczenje, w którem m. jn. zapewiiał, 
że Klub ten chce gospoaarzyć w mieście 
dla dobra Jego mieszkańców i że Jest 
zespołem bezpartyjnym. 

Cynizm, przechoazący wszelkie granj- 


m MTI ZETA a 1 a 
ODPOWIEDZ POLSKI NA NOTĘ SOWIECKĄ. 

WARSZAWA. 11. czerwca. (Pat.y W dniu 5. 
b. m. posłowi ZSSR. w Warszawie doręczono 
notę munistra Zaleskiego, potwierdzającą, od- 
biór noty sowieckiej w sprawie wykrycia bom- 
by w kominie poselstwa sowieckiego w IWarsza- 
wie. Nota polska stwierdza, że śledztwo pzo- 
wadzone jest z całą energją, 1 chociaż natra- 
filo na Cały szereg nadzwyczaj trudnych do roz- 
wiązania zagadnień, jest jednak prowadzone w 
przyspieszonem tempie i należy żywić nadzieję, 
że zostame uwieńczone pomyślnym wynikjem. 

—0— 


z |=" nalotem paraiidksdt ia nadaje 
sztuce oapowiednje tempo — bo o pod- 
trzymanie zajnteresowaħja stara się skut- 
tecznie sama Jego ulabelska Mość. 

Rolę niesamowitego bohatera sztuki 
grał gość warszawski, p. Lenczewski. Rola 
to niezbyt skomplikowana ałe chodzi o 
właściwe Jej ujęcie. Broń Boże bawić się 
w niej w demonjzm czy coś podobnego, 
pojmować postać Jako figurę z czwartego 
wymiaru. Kreacja artysty warszawskiego, 
utrzymywana w bezwzglęacnie realistycź. 
nym charakterze, przy zupełnym wyelimi- 
nowaniu wszelkiego pierwiastka metafj- 
zyczno-ajabolistycznego, Mie odbijając ni- 
czem  cekstrawaganckiem ow tła, nadała 
przedstawieniu ton właściwy sztukom bu- 
auarowym, lekki, frywolny, naturabty. A 
tak było potrzeba. Przytem barazo dobra 
maska i mimika. 


P. Łacosiówna Jako kobietka, 
„i chcjałaby i boi się*, grała z 0a ;powie- 
dniem na pół dramaty ES zacięciem, 
przyczem walnie pomagała Jej — nieft- 
szowana nigdy u tej artystki werwa i 
swoboda, wypływ ająca ze świadomości, że 
się opanowuje swą rolę i wszystko, co 
się na scenje azjeje. P. Czajkowska Pic- 
potrzebnie położyła tłumik na SWÓJ rodJza- 
jowy temperament i z biednej Mizzi *ro- 
biła postać Aie aa niewyraźllą, Ro- 
gal p. Zabiciskiego był prymitywnie suro- 
wą, ciężką bryłą. Obsaczenie roli Elzy 
p. Nyczówną nazwać trzeba UiefortunTym 
pomysłem. 


k tóra 


Artur Ćwikowiski. 
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Go napisał Jan z Czarnolasu? 


Polska obchodzi obecnie czterechset- 
lecie urodzjn Jednego z Ma]większych po- 
etów polskich, Jana Kochanowskiego. Byl 
on qferwszym właściwym twórcą poezji 
polskiej. Twórczością swoją zapoczątko- 
wał złoty okres literatury polskiej, nadał 
jej niebywały aotąd blask, wzniósł "Ta 
wyżyny piękna. 


O Kochanowskim Jak o Kazimierzu 
Wielkim powjeazieć można, iż zastał po- 
ezję polską larewmianą, a zostawił Ją mu- 
rowaną. Utworami swojemi utworzył bo- 
wiem fumaament dla Języka naszego, wy- 
cobył całe Jego piękno i przepych. Cała 
poezja późniejsza z tego nowego gruľtu 
wyrosła. Niektóre z utworów Kochanow- 
skiego, jak „Treny“ stanowią arcydzieło 
nie tylko Już literatury polskiej, ale świa- 
towej. 


Piękno języka, bogactwo treści, do- 
skonałe ujęcie formy złożyły się u Kocha- 
nowskiego na całość, mieniącą się różno- 
kolorowemi barwami tęczy, stały się czyn- 
nikjem, który użyźnił Jałowy grunt litera- 
tury naszej. Mimo upływu wieków, czas 
z piękna tego, nic Mie uronił, utwory Ko- 
chanowskiego po dziś dzjeń zachwycają 
swoją świeżością i budzą podziw dla Je- 
goa olbrzymiego talentu. \ 


W wielkiej poezji zaklęta Jest wie- 
czność. Dlatego Kochanowski bez względu 
na czas żyć będzie wiecznie w dZiejach li- 
teratury |polskiej. 
L4 == | 
Jan Kochanowski tworzył w dwu Ję- 
zykach: polskim i łacińskim. 


Naogól od ogłaszania drukiem swych 
prac stronił, niektóre wiersze (1. p. Do 
Hetmana Tarnowskiego ) ujrzały świat do- 
Hpiero w ćwierć wieku po ich napisaniu. 
Poeta zbierał je cjerpliwie aż do pokaźnej 
liczby, ociosywał je, iżby wedle horacjań- 
skiej zasady, „„dzjewjętne lata pirzeleżały**, 
o czem wiemy, porównując przypaakiem 
ocalałe wcześniejsze i późniejsze brzmie- 
nie tych samych "wierszy. 


Przepiękne i jedyne w swoim rodza- 
ju są „Treny“, pisane Jako wyraz bólu po 
zgonie Urszulki, dalej „Psałteż Dawi- 
aów!'', szereg „Pieśni“, trzy księgi „Fra- 
sek“, „Odprawa posłów greckich „poda- 
na na teatrum' w Jazaowie pod Warsza- 
wą w t. 1578. 


Wiele uroku ma wazięczna pieśń „So- 
bótka', pełen śmiałego rozmachu satyry- 
cznego Jest „Satyr, albo Dziki mąż” Zy- 
gmuntowi Augustowi poświęcony; pozar 
tem zostawił Jan z Czarnolasu mióstwo 
charakterystycznych utworów, jak: „Sza- 
chy“, „Zuzanna“, „Pamiątka“, „Zgoka”, 
„Proporzec“ albo Hołd pruski“, , Muzy, 
„Marszałek*, „„Dziewosłąb*, „O pijań- 
stwie“, „Epitalamjum*, szereg utworów 
w języku łacińskim i niektóre pisma 
Tirozą, : | 


„FRASZKI% JANA KOCHANOWSKIEGO 


Jednym z najpiękniejszych okazów po- 
ezji dawnej, są „Fraszki“ Jana Kochatiow- 
skiego. Mówj o nich poeta: 

„Fraszki nieprzepłacone, wdzięcZtie fra- 
[szki moje, 
W które ja wszystkie kładę tajemnice 
|swoje''... 

Oto parę przykładów „Fraszek*: 


DO WOJEWODY. 


Nie są, Wojewoag zacny, czasy po temu, 
Abych, czyniąc zwyczajowi kosyć Haw- 
[nemu, 

Uszy swoje lutnią basvjł, albo pieś- 
[niani : 

Coś innego człowiek musi mieć przed 

a (rękami. 

Wiaząc okiem, co sję dzieje. Zewsząd po- 
, a W [wstają 
Srogie wjatry,z iewsząu strachu ludziom do 
[dają 

Chmury czarne, gradu pełne i trzas- 
[kawice, 

Oracz pola Bogu zleca i swe winnice, 

A pasterz, multanki poa! płaszcz kryjąc *a 
[czasu, 

Wraca byało ku domowi z pustego lasu. 
We wsiach zielem kurzą; każuy o 
[sobie czuje 

I mnie taź bojaźń, co insze, i strach 
zdlejmułe. 

Przeto nie dzjw, że umjlkły me głośne 
[stróny, 

Widząc mijebo rozgnjewane i wiek strwo- 
[żony. 


O KAZNODZIEI. 


Pytano Kaznodzieję: „Czemu to prałacie, 
Nie tak sami żywjecie, jako nauczacie?* 
(A miał doma kucharkę) i rzecze: „Mój 


[panie, 
Kazaniu się nje aziwuj, bo mam» pięćset 
za nie. 

A nie wziąłbych tysiąca, mogę to rzec 
[Śmiele, 
Bych tak miał czynić, jako nauczam w 
[kościele 

O MĄDROŚCI. 

Nie to mąćlrość mądrym być, aby wielkość 
[Świata 
Rozumem chcieć ogarnąć; krótkie ludzkie 
: [lata. 
Gonić w nich wwjelkie rzeczy, a dać goto- 
[wemu 

Upływać, podobne to barzo szalonemu. 

O RZYMIE. 


Jako wszystki naroay Rzymowi służyły, 
Póki mu dostawało i szczęścia i siły, 
Także też, skoro mu się powinęła noga, 
Ze wszytkiego nań świata ualerzyła 
[trwoga. 
Fortunniejszy był Język, bo i tem dziś 
[mity : 
Tak zawżay trwalszy lowoc (dowcipu i siły. 
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Jules Pascin, 


wybitny malarz paryski, pochodzenia  bułgar- 
skiego, (właściwe jego nazwisko Juljusz Pintas) 


odebrał sobie życje przez powjeszenje. Dęnat 
liczył +4 lat. 
—0])— 4 
meea e KOZERA DORI 


Trzy wyroki śmierci 
za kolportaż bibuły. 


Przed lwowskim sądem wjele dotychczas to- 
czyło się procesów przeciw komunistom. 

sędziowie przysjęgli najczęściej potwierdzali py- 
tania w kjerunku zaburzenia spokoju publicz- 
nego. Wobec tego zapadały wyroki nosmujące 
karę za kolportaż bibuły od 6 miesięcy do 1 
lub 2 lat. Wczoraj jednak stało się inaczej. 

Na ławie oskarżonych zasiadali inż. Akiwa 
Kahane, w którego mieszkaniu przy ul. Gró- 
deckiej przyt'zymała policja urz. pryw. lzraela 
ilirscha, drukującego ulotki komumstyczne. Po- 
zaiem ujęto Samuela Jugenda, który wręczył pa- 
kiet tych odezw studeniowi politechniki Nafta- 
lemu  Propperowi. 

Inż. Kahane w śledztwie i na rozprawie u- 
trzymywał, że odstąpił Ilirschowi mieszkanie 
który miał się przygotować do egzaminu. Bez je- 
go wiedzy drukował on ulotki. 

Wezoraj przysięgli zaprzeczyli 8 1 10 głosa- 
mı pytanie w kierunku winy inż. kahanego, 
zaś 7-ma głosami potwierdzili winę trzech in- 
nych w kierunku zbrodni zdrady głównej. 

Na tej podstawie trybunał skazał Hirscha, Ju- 


genda 1 Proppera 
na karę Śmierri przez powicszeule. 
Ogłoszenie wyroku wywołało silne wrażenie 


lak na skazanych, jakoteż na obeenych na sali. 
Również w mjeścje szeroko omawiano i komen- 
towano miebywały dotychczas wyrok we Lwowie 
oraz w Małopolsce. 

Przed paru laty sąd tarnopolski skazał wpra- 
wdzie pewnego komunistę na karę śmierci. Sąd 
Najwyższy zniósł jednak ten wyrok poczem uwol- 
niono skazanego. ł tym razem sprawa oprze 
się o Sąd Najwyższy, gdyż obrońcy zgłosili ka- 
sację, 

Rozprawie przewodniczył r. Zgórski, oskar- 
żał prok. Mostowski, bronili: dr. Akser, dr. A- 
leksandrowicz, dr. Herschtal ji dr Landau. 

ŚMIERTELNE POTRĄCENIE AUTEM. 

(y). W ub. wtorck przyniesjiono do szpitala 86- 
ietinią Adelę Nacherową, zam. przy ul. Rappa- 
porta l. 2, która zoslała potrącona samochodem 
w ul. Janowskiej. Ofiara szalonej jazdy zmazła 
niebawem wskutek doznanych obrażeń. 

Powiadomiony o tem Wydział śledczy PP. 
zarządził poszukiwania za sprawcą potrącen.a. 
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Bogacz ma szczęście. książe Pszczyński, pan 
na wielu włościach nie chefał płacić podatów 
1 ni» placil. Alboż to ksjęcju panu nie wolno” 

Stragamacz musi, drobny kupiec musi, fry- 
zjer musi — no, bo jak nie zapłacj, to mu za- 
biorą jego towar, to fryzjerowi zabiorą lustra i 
co wtedy ? Głową o mur! Zresztą to to się dzi- 
wić? Jeżeli od straganiacza, kupca, fryzjera: me 
ściągną podatku, to może być źle, jeden, albo dru 
BL, albo trzeci, albo wszyscy t.zej mogą uciec, 
gdzie pieprz rośnie, mogą zostać goli jak święcń 
tureccy, mogą inna wierzyciele we ześnęej dobrać 
SIę do i'h skóry, a czyż do tego może fiskus do- 
puścić? Na taką stratę narazić skarb państwa? 
To trudno! Niech tame głową o mu ale 
skarb państwa musi mieć to, co mu się należy. 
do trudno 1 darmo. 

Lo mmnego pan z panów, książe von Pless, 
teraz książę na Pszt zynie, podobno od samego 
Piasta „Sie wywodzący. Nie Chciał płacić podat- 
ków” Mge Nie chciał. l dali mu spokój. ksjąże 
nie Żajga nie ucjeknije. 

t tak nayjwromadziło się tego mało — wiele, bo 
14 miłjonów złotych. Dori?ro teraz przypomniano 
sobie, że to sumka nie «lo potardzenia, więc. wzję- 
to się cneret'znie do ścjąganja tego, co się skar- 
bowi państwa należy. Zafantowano na razie mc- 
ble, auta, w najbliższych dniach nastąpi dalsze 
fanlowanie. 

Pytasz mnie, mizerny krawczyku, diaczego 
wobec Cielae są pez pardonu, a wobec księcia 
pana w rękawiczkach? Dlaczego? Dlatego, że 
bogacz ma szczęście. 

1 jeszcze w dodatku, aby sprawdziło się b"zy- 
dkie przysłowie: „za twoje dobro djabeł ci w zi0- 
bro" jedno z pism niemieckich wydziwia 1 la- 
mentuje, jak to» można tak niedelikainie, ba, tak 
brutalnie napadać na spokojny zamek ksjęc "ia von 
Płess, zapisywać auta jego syna a kosztowności 
papy na poczet długu w podatkach. 

Czy nie lepiej było zamiasl robić harmiaer, 


huczek, zapisywać, fantować, poprostu odpi- 
sąć ?.,. . 
> 
Tak prawdą a Bogiem — zamiast malt'eto- 


wać księ'ia von Pless, księcia Radzywiłła, Sapic- 
hę, Potockich, Tarnowskich, lub innych une”po- 
wanych — czy nie lepiej by było jak najprędzej 
wprowadzić podatek kawalerski zarówno od ko- 
biet jak 1 od mężczyzn (*?j. Coś nie toś z tego 
źródla kapnęłoby do skszym skarbu państwa. 
Niechaj nam wzorem pod tym względem będzie 
Francja. Wyludniająca się Fr raneja, ponumo że 
ludzi na gwałt potrzebuje, nie może jednak nikogo 
zmuszać do zawierania małżeństwa. T rudno, wola 
ezłowicka, jego pragnienie swobody także toś 
znaczy. Znaczy, to prawda, ale za tę swobodę płać 
bratku podatki. Zaprowadziła więc Francja poda- 
tek od osób stanu wolnego obojga płci 3 z tego 
ma niegorsze dochody. Ma niegorsze dochody tem 
łatwiej, że pomimo podatku kawalerskiepo j 
panicńskiego, pomimo... obowiązku patrjotycznego 
liczba ludz, ceniących wyżej wolność niż oko- 
wy małżeńskie wzrasta z każdym rokiem. Do- 
wód? Oto pisma donoszą, że w r. 1924 podatek 
za.. wolność (przepzaszam. że ośmielam się tak 
te nazywać) płaciło we Francji ponad 200.000 
osób, a wt r. 1929 juź ponad 260 tysięcy. 

U nas o dochody z tego podatku płynące bylo- 
by tem łatwiej, że niby kawalerom 1 pannom nie 
bardzo się uśrniecha vaj... pod gołem niebem alba 
poa namiotem — jako że mieszkań trochę za ma- 
ło, no — 1 zarobki są troszeczkę za małe, aby 
wyżywić dwoje, a potem troje i tak dalej. Dla- 
togo cenią sobie wolność lndzje. No, ale jak Ce- 
mą, niech za to płacą. 1 bedą płacili chętnie. 
A wtedy unikniemy wydzjwianit na fiskus nic- 
mieckith przyjacjół księcia von Pless, 


Muzycy znajdują się w skrajnej nędzy. Film 
dźwiękowy zmiótł, względnie zmiata tę kalegosję 
ludz! jak ljscze bezużyteczne. Poco orkiestra lu- 
dzi żywych kjedy jest ork;estra zmechanizowana! 
Wpr awdzie la zmechanizowana orkiestra ma się 
tak do zespołu grających muzyków jak mecha- 
nrzny fortepian, wygrywający „sam mie tyle 
cudowne ile €udaczne melodje smutnego gzajka, 


am 


ar 


Ze strejku robotników 


W rewirze Monsfeld (Niemcy): 

Robotnicy, nie chcąc zgodzić się 

na 18°% obmżkę płac, zastrajko- 

wali. Na rycinie: zgromadzenie 

strajkujących przed pomnikiem 
Lutra w Wisleben. 


Kombinatorzy pocztowi. 


Przed wojną każdy uczestnik sieci telefo- 
nicznej otrzymywał zadarmo spis“ uczestników w 
dyrekcji poćzi danego obszaru. 

'lylko włedy zaś płacit drobną należytość za 
umieszczenie swego nazwiska, jeżeli żądał sze. - 
szego określenia swego zawodu, lub umieszczenia 
kilkakrotnego. 


Spisy te wydawano nadto w porządku cylro- 
wym 1 abecadłowym tak, że znając numer tele- 
tonu wiedziało się do kogo należy. 

Wówczas nie chwalono siè też. że popiera 
się 1 ułatwia stosunki muędzy ludźmi. handel i 
przemy sł, nie było mowy o tej „radosnej twórczo- 
ści”, ale zato widziało się owoce pracy ciężkiej 
lecz rzetelnej. 


Nie zwoływano też jak obecnie nieustannie 
ankiet, mimstrowie nie jeździli po państwie na 
koszt skarbu, lecz, siedzą c za biuską jem musieli 
kierować podległym sobie aparaiem, aby zdać 
rachunek przed parlamentem, jak gosyodarowali 
cały rok 1 jak spełniały swój obowiązek pod- 
legające ım urzędy. 


Jeżeli chciał ktoś nabyć spis abonentów: mm- 
nej dyrekcj, kosztowało to drobną kwote. I teza 
wydatku oszczędzano jednak abonentowi, albo- 
wiem urzędy poczłowe łączyły bez trudności a- 
bonentów rozmaitych okręgów pocztowych. 

'leiaz robi się ze wszystkiego nie służbę pu- 
bliczną, lecz 1uteres, na którym trzeba zaropić. 

Jeżeli zamówi kloś obiad, to dają mu do nie- 
go nakrycie, aby mógł go spożyć. Telefonem po- 
sługiwać się nje można bez zapłacenia wysokyej 
sumy za spis abonentów. 


i 


Co roku przed wydaniem tego spisu nacho- 
dzą jeszcze abonentów rozmaići panicze, nama- 
wiający abonentów do nadzwyczajnych ogłoszeń 
za ogromnie wysoką cenę. a wszystko w tym Ce- 
lu, aby prowizyjka była jaknajwydatniejszą. 

Dawniej ogłoszenia takje przyjmował usząd 
pocziowy miu jsca zamieszkania abonenta, płaciło 
się koszt rzeczywisty i koniec. 

Doiychczasowe wysokie koszta telelonu wy- 
dają się tym prowizjonistom jeszcze jednak za nj- 
skie. 

Cóż robią zatem ci szlachetni kombinator zy? 
Będą oto wydawali spis abonentów całego pań- 
stwa. Kosztował ten spis jednej dyrekcji dotąd 6 
zł., 'bo całego państwa ma kosztować 30 zł, Czyłi 
pięć razy tyle. Zmalwetowani ludzje dają SIĘ spo- 
kojnie 1 bez protestu skubać. Dawniej zajmowały 
się tem izby handlowe i przemysłowe 1 bron;łv 
inicresentów przed bezmyślnymi pomysłami, dziś 
wszystko usanowane, kinie po kątach 1 płaci. 

me 
ESTARE O EL TEDE aż PRZE DAP FT WZT ESY RZE 

tZY NIE ZA KOSZTOWNE? 

WARSZAWA. 11. czerwca. (Pat) Magistrat 
m. Warszawy prowadzi obecnie rokowania z 
zagraniczną grupą finansjstów w sprawie bu- 
dowy koleji podziemnej w Warszawie. Pierw- 
sza linja tej koleji łączyłaby Muranów z Moko- 
towem o długości około 6 klm. Wedle obliczeń 
kilomeyr kolejkj podzjemnej będzie kosztował o- 

koło 10 miljonów złotych. 

—0— 


O W WCC KORONKA ARKO E KORONOWO CEZ ZH. ZYCZE ZIP =" TO ERO CZA SPORZ 


glającego zzewnie na prawdziwym [ortepian;e — 
ale ezy to ma być troska potężnego przemysłu 


filmowego? 90 PO tiimów amerykańskich 
wychodzi już jako produkcja dźwiękowa, cała 
tn produkcja idzie w świat, zalewa Amecvke, 


Europę. a co ma się slać z aż nia bezrobotnych 
muzyków ? 

Zapewne lą troską przejęty rząd Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki półn. wprowadził pewną 
próbę. Glo jeden z pułków armji amer. został wy- 
posażony w wagon panterny, w którym znajduje 


się olbrzymi zsamoton, wzmocniony jeszcze me- 
galonem. (Gramofon ten funkcjonuje zamiast mu- 
zyki wojskowej 1 przygrywa w takt marszu 
znużonym żomierzom. Jeżeli ten eksperyment 
się uda, będzie w «ałej armji amerykańskie! w 
ten sposób zmechanizowana muzyka. 

1 czy mie słusznie? Poco mnożyć bezrobot- 
nych muzyków? 

A możeby tak zmechanizować wojsko? Niech 
się biją maszyny, ludzjom dać spokój! 


i A. 
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Arcyksiąże w wiezieniu. 


Kartka z życia Habsburgów 


Wraz z likwjuacją wielkiej wojny i 
rozpaanięcjem się Austrji, Habsburgowie, 
którzy przez setki lat miłościwie panowali 
naa swemi wiernemi ludami, poszli Pa 
zieloną trawkę. Utracjli „posaay*, utracili 
apanaże, z gowżkiej krwawicy ludu w 
formie podatków zbierane i w rezultacie 
wielu z licznych członków aworu cesar- 
skiego znalazło się aosłownie bez chleba. 

Ale człowiek musi z czegoś żyć. Więc 
jedni z Habsburgów zabrali się do uczei- 
wej pracy a innj ao fjeczystych interesów 
Zwłaszcza Amoryka stała się terenem nie- 
uczciwych spiekulacyj niektórych wykole- 
jeńców życiowych z roau Habsburgów, 
tak, że jeaen z nich siedzi teraz w wię- 
zieniu w Nowym Jorku. 

Tym, który skalał imię Habsburgów 
jest Leopola Habsburg Lothringer, syn 
arcyksięcia Leopolaa Salwatora, bylego 
komenaerujacego artylerji austrjacko-węm 
gierskiej. 

Po przewrocie austrjackim Leopolu 
Salwator przeniósł się do Madrytu, gdzie 
ao tej pory przybywa, a dzieci jego roz- 
pierzchły się po świecie. Jedna z córek 
jest malarką w Rzymie, trzecia wyszła “a 
mąż za granaa hiszpańskiego. Synowie je- 
go. Leopold i Rejner pozostali w Wie- 
amin i gdy bjeda zaczęła im Już dokuczać, 
zabrali się co pracy. Ponieważ Jednak do 
żacnego zawodu nie byli przygotowa”i, 
(Jakżesz ! arcyksiążęta !) więc też żaalniej 
fachowej pracy wykonywać nie mogli. Ale 
na szczęście obaj umieli jeździć na moto- 
cyklu i to umożliwiało im uczciwe choć 


skromne zarobki. Mianowicie wypożyczai- 
nie fiimów wypożyczają częs 
ten sam film kilku kjnon rówiocześnie, 
jak to i u nas się czjeje. Aby wstążki fil- 


WET"? ZACZĄ Z MOC INE 


to Jesen il 


| 
| 
| 


mowi 


mowe mogły punktualnie przeaostać się 
z jednego kina do drugiego, ¡trzeba do- 
brych posłańców i właśnie do tej roboty 
zostali przyjęci oba] młoazi Habsburgo- 
wie, 

Arcyksiążę Rainer odl 10 lat jeźazi na 
swym motocyktu z kina do kina, przewozi 
taśmy filmowe’ i z tego żyje ale Leopol- 
prędko się ta praca sprzykrzyła, 


Miasto, które istnieje 1000 lat. 


Jest niem Gernrode (w Anhalt) 


leżące u podnóża Harzu. 


ODATI EDEN BRUCE O eaa m m0 M CE NM MC: D 


SANDOR SASDI. 


„Wieś, ktora wypluwa 
SWE piuca. 


(Ciąg dalszy). 


Całe mieszczęścjie — mówił nauczy- 
ciel — w tem, że tutaj wszelkie pouczenja 
giną w próżni. 
roczina mieszka w jednej izbie, dopóki 
chłopi lepsze pomieszczenie aają swej 
chuaobie i lepiej ją żywią niż siebie, do- 
póki nie mogą sję zaobyć na odwagę o- 
twierania okjen i dopóki jedymem, sku- 
tecznem weuług nich, lekarstwem jest wi- 
no, uopóty wszelka pomoc nie przyda się 


na nic. I Gopóty wieś ta jest skazałla na 
śmierć. 
— Proszę... njech pan spojrzy na stajnie 


1 obory. Przeważna ich część — to piękne 
budynki z cegieł z ozdobnemi dachówkami. 
Bydło ma żłoby cementowe, stodoła mo- 
głaby być salą taneczną. Natomiast ludzie 
mieszkają w zapadających się chałupach. 
Przez słomiany dach przecieka w jesieni 


Dopóki aziesięciogłowa. 


lceszcz. [zba mieszkalna jest niska, m 
glinianą posadzkę i Jedno maleńkie Wer 
ko. Jeżeli chata posiada dwje izby, to mi- 
mo to mieszka się tylko w jednej. W 
„Świetlicy'* piętrzy się wysokie łóżko jako 
ozaoba. Do ozdoby służą tutaj także dy- 
wan i lampa wisząca. W łóżkach przeważ- 
nej ilości śwjetlie nikt Nigay nie sypia, fa 
cywanuie nikt sję nigdy nie wyciąglął, a 
wiszącej lampy ze specjalnem urządzeniem 
prawdopodobnie ada: ci nie umieją nawet 
zapalić. 

Żyją, cisnąc sję w jednej izbie miesz- 
kalnej a Jeśli znajauje się wśród nich 
chory — tych zaś prawie nigazie nie brak 
— to zaraża lon inych. W zimie nie otwie- 
ra się maleńkiego okjenka, aby nie wci- 
snęło się zimno; w lecje — aby nie wla- 
tywaly muchy. A jedzenie! Z tem najcięż- 
szą sprawa” W lecie nje mają czasu eo 
tować ani ala chorych ani dla siebie. W 
zimie, wylegując się przez cąły of'ień, 
myślą : Kto nie paacuje, nje powinien ró- 
wnież jeść. Dwa razy dziennie ukazuje się 
jeazenie na stole: rio o 9-tej i wier 
czorem o 5-tej. Lecz nie ma tam nie plot 
rząanego. Śmietanę, masło, tuczofle gęsi 
i kury wynosi sję na targ. Byału Nie ża- 
łują pełnych skrzynek owsa, dla drobiu 
sypią kukuruazę, świniom dają pomyje, 


a | 
| 
| 
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zmicszane ala wjększej pożywności * mą- 
ką chlebną. Tyfko sobie skąpią, oszczę- 
czają na własnych żołądkach. 

Strasznie jest patrzeć na uokoftywują- 
ce się bez przerwy spustoszenie. Ciągle 
pogrzeb za pogrzebem. We wsi Zmniejsza 
się luuność, na a i aA coraz więcej 
krzyży. Roazina płacze nad trumną Zmar- 
lego, ale aopóki mają możliwość ratunku, 
ważniejsza jest ala nich tuczta świnia, 
pole ziemniaczane, albo praca podczas żniw 
aniżeli leżący w łóżku uk którego płu- 
ca można Jeszcze wyleczyć. 

Szukam chałup, w których leżą cho- 
rzy. Niepotrzeba uługo szukać: we wsźy- 
stkich prawie chatach leżą chorzy, pozo- 
stawienj samj sobie. Obok łóżka chleb, 
kawałek węazonego mięsa i ujeodzowiła 
flaszka wina. Ośmnastoletni, wychuazony 
chłopiec opowiada mi: 

— Leżę tu Już oa wiosny. Byliśmy trzy 
razy u lekarza, ale lekarstwo nie mi nje 
pomogło. Teraz piję wino miodowe, bo 
od niego wyzdrowiała siostra mojej ma- 
tki. Kieay ostatni raz jadłem coś gotowa- 
nego? W niedzielę. W zwykły dzień "ie- 
ma czasu na gotowanie. Dzisiaj rao pi- 
łem surowe mleko, na obiad zjadłem ka- 
wałek chleba i trzy gruszki. 

: (Dok. nast. ). 


tembarcziej, że nawinęła mu się lepsza. 

W r. 1925 hanalarz chmiclem niejaki 
Natan Menkes zapropotował mu założenie 
wspólnej firmy. Klasztory bawarskie, któ- 
re posiacają własne browary, nie chciały 
wchoczić z Natanem Menkesem ze wZglę- 
Gów wyznanjowych w żadłle jnteresy, WoO- 
bec tego Natan Menkes uważał za poży- 
teczne założenie drugiej firmy, której fi- 
gurantem byłby arcyksiążę. Umowa przy- 
szła do skutku i nowa firma została wcią- 
gnięta ao rejestru handlowego pod "az- 
wiskiem „Leopoli Habsbutg - Lothrinę 
gor". Lokal firmy znajdował się w Wie- 
aniu przy Lange Gasse a Ha froncie wid- 
niał szylc: „Łeopoła Habsbu"g-Lotfhriny, 
gen Chmiel jęczmień. Leopold otrzy- 
mywał pewien procent czystych dlochodów 
a ponaato jako agent podrużujący te” fir- 
my miał stałą płacę. 

Podczas swej podróży poznał arcy- 
książę amerykanina majora Towlisenda, 
który mu wytłumaczył, że jemu, panu z 
roau Habsburgów nie wypada handlować 
chnietem i że lepiej zrobi, jeżeli prze- 
niesje się uo Ameryki i tam założy kanalef 
antykami. Bo co antyki, to przecież Nie 
chmiel lub Jęczmień. 

I arcyksiążę posłuchał. Razem z Town 
sencem udał się do Ameryki i tam zało- 
żyli hancel antykami. Leopold "astępnie 
porozpisywał listy «o swych arcyksiążę- 
cych i cesarskich krewnych, proponując 
im, aby jemu powierzyli sprzeaaż swych 
skarbów antycznych, za które tam, w A- 
meryce będzie można uzyskać wysokie ce- 
ny. W oapowiedzi na to arcyksjężna Ma- 
rja Teresa przesłała Leopoldowi naszyjnik 
który kiedyś Napoleon ofjarował Marji 
Luizie. Istotnje firma Habsburg i Town- 
send sprzedała ten "aszyjnik za 60.000 
mol., lecz spólnicy zamiast odesłać je pra- 
'wowitej właścicjełce rozdzielili Je między 
siebie, poczem Leopola z firmy się wyco- 
fał i wyjechał «o Hollywood, marząc o 
karjerze fjumowej. 

Lecz w tem mieście gwjaza filmowych 
i miljonerów Leopola zaraz zacźął żyć 
na szeroką skalę. Kupił sobie auto, przy- 
Jat sekretarza, wydawał pieniądze na pra- 
wo i lewo, uważał siebje za reżysera fil- 
mowego. Firma Paramonnt postanowiła 
mianowicje opracować film z życia wie- 
deńskiego z całym przepychem dworskim 
i przyjęła Leopolda Jako znawcę tych sto- 
sunków na reżysera pomochiczego. Ale 
w rzeczywistości mazwjsko Leopołda Hab- 
sburga zostało wyzyskane dla celów! re- 
klamowych. Nie udała się także jego piró- 
ba zangażowania się jako artysty filmo- 
wego. Nie miał talentu, w najlepszym ra- 
zie nadawiał się na statystę. 

Rozgoryczony, ogołocony z pienięazy 
wrócił Leopola do Nowego Jorku. Lecz 
tam spotkała go najprzykrzejsza mje- 
spoczianka. Arcyksjężnjiczka Marja Teresa 
nie mogąc aoczekać się pieniędzy za Da- 
szyjnik donjosła o wszystkjem policji, któ- 
ra |ekkomyślnego arystokratę aresztowała. 

Teraz Leopola Habsburg-Lothringen 
sieazz w więzienju a cała rodzina Habs- 
burgów ma żal mie do njego, lecz do arcy- 
księżny Marji Teresy, która doprowadziła 
do tej kompromitacji. 
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Łódź, która nie może zatonąć. 


Rząd holenderski urządza próby z łodzią ratunkową, której zaletą jest, że z każdego poło- 
żenia, wraca do naturalnej równowagi, skutkiem czego przy najgwałtowniejszej nawet burzy 


nie może zatonąć. Łódź jest długa na 18.80 m. 


Dobrali si 
W okresie „racosnej twórczości“ s 
wszystkie ważniejsze, poważniejsze i 3 


tratniejsze stanowiska ząjmułą  raaos'i 
twórcy, Jako że są we wszystkiem — fa- 
chowcami. Generał Górecki także. Gen. 
Górecki jest oa r. 1927 prezesem Banku 
gosroaarstwa krajowego i pensyjkę ma 
niezgorszą. Pisze o tem „Gazeta warszaw- 
ska“ co następuje: 

„Porrzeani prezes ś. p. Steczkowski 
riobjierał uposażenie 2.500 zł. „miesięcznie 
i iokoło 20.000 zł. różnych tantjem, co czy- 
niło razem około 50.000 zł. rocznie. 


Pan prezes Górecki pobiera 5.600 zł. | 


miesięcznie i ponad 50.000 zł. tanitjem 
z różnych tytułów, głównie z powodu sy- 
nekur w rozmaitych qrzedsiębiorstwach, 
w których Bank gospocarstwa krajowego 
ma swoje udziały. 

Za poprzeaniego prezesa zar*ąd cen- 
tralny Banku rozporządzał dwoma samo- 
choaami, co było zupełnie wystarczające. 
Nowy pan prezes zakupił aalsze dwa sa- 
mochody, w tem dla swego użytku nowe- 
go „Lincolna“ za przeszło 7.000 dolarów. 

Bo pan prezes dużo podróżuje. i to 
imie tylko w sprawach bankowych. Skut- 
kiem tego obecność Jego w urzęazie Jest 
alość połowiczna. Pomimo tego p. Górecki | 
przyzuał sobie i pobrał 72.000 zt. za... | 
nuagaliczbowe- godziny wzędowartia ! 

Tego 'to chyba nawet na epokę „sa- 
nacji moralnej“ trochę za Gużó! [Jeżeli 
szef urzęcu, po królewsku uposażony, 
tość rzadko i krótko w biurze przebywa- 
jący, liczy sobje Jakieś „naaliczbowe go- | 


szeroka na 4.25 m., a głęboka na 1.45 m. 


e do pieniedzy państwowych. 


aziny““ i każe sobie za nie płacić więcej 
niż otrzymuje rocznie wysoki urzęanik mi- 
nisterjalny. Dochody p. Góreckiego wy- 
noszą około 200.000 zł. vocznie. A *atem 
pan prezes Górecki jest po  pyrezydencie 
Rzeczypospolitej najwyżej uposażonym u- 
rzędnikiem państwa. Uposażenie jego Jest 
blisko 10 razy większe, njż uposażenie mi- 
nistra. 

jeanak nje końjec na tem. Radosfta 
twórczość sięgnęła w głąb całej aaminj- 
stracji Banku gospoaarstwa krajowego. 
Kieay za czasów przedmajowych kosźta 
auministracyjne tej instytucji wynosiły ©- 
koło 5 miljonów zł. rocznie, to obeclie 
aoszły do — 16 miljonów zł.! 

Pan Górecki Jest arogim prezesem. 
Drogim jest i ala mniejszości rządzące”, 
którą zasila hojnje z funauszów public- 
nych. Drogim Jest także dla rządzonej wię- 
kszości, bo Ją drogo Kosztuje. 


Za drogo“! 
Tyle „(Gazeta warszawska”, 
Trzeba — jak to mocno powiedział 


tow. marsz. Daszyński „z ramjenia siec 
oszustów i gwałcicjeli wyborczych, kar- 
jerowiczów, pasorzytów, waletów, paso- 
rzytów co się dobrali do pieniędzy pań- 
stwowych, (io władzy, do wpływów w 
służbie jeanego człowjeka, choćby ze szko- 
cą, ze zubożeniem, z rozpaczą ogromnej 
większości pracującego luau wi Polsce. 
1 
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Wojenne okręty niemieckie 


w porcie Palma, stolicy wyspy Maloki, 


na 
| z kilkumiesięcznych 


Morzu Sródziemnem. Wracają one do Niemiec 
manewirów. 


Bzdury 6 „Kiątwie” faraona 


Tajemnica grobu głośnego 'Tut-anch-Amon'a. 
grobu odkrytego jeszcze w roku 1922 spokoju 
mie daje pseudouczonym 1 laikom, którzy zma”- 
łemu przed wiekami faraonowi przypisują ezar- 
noksięską nieledwie moc. 

Trat, nieszczęśiiwy przypadek. dziwny jakiś 
zbieg okoliczności sprawił, że kilku uczonycn Z 
tych. którzy zajmowali się badaniem grobu, skar- 
bów tam nagromadzonych i wreszcie mumji la- 
raona zmasło. me zdążywszy nawet ogłosić wy- 
ników swe1ch badań. 

Ostatni Edgar Wallace ogło*i! pogląd na pzy- 
czynę śmierci tyeh uczonych. 

Wallace znany jest naszej publiczności aż 
nadto dobrze. Autos różnych „Małp z tykwą”, 
rozmaitych „romansów włamywacza” 2 inny ch 
„Zielonych żab”, twórca niezliczonej ilości ok`o- 
pnych powieści:teł kryminalnych, postanowił głos 
zabrać 1 w kwestji tak ważnej i poważnej. 
Dla Wallacea sprawa przedstawia stę więć jasno 
jak na dłoni: umierający faraon rzucił klątwę 
na tych wszystkich, którzy ośmi*lą mu za- 
kłócić spokój pośmiertny, klątwa ta żyje dłużej 
niż setki czy nawet tysiące lat — ten, kto odważy 
się przerwać spokojny sen wielkiego faraona 
zosiame ukarany, dosięgnie g0 klątwa. 

Przeciwko mieszaniu się jednak pana Wal- 
lace'a do spraw znacznie większej wazi zaprote- 
stowa1 w ..Vossische Zeitung“ profesor Jerzy 
Stcindorit, któr y zbija niefax chowa, z njeuctwa ra- 
czej płynącą opinię, Wallacea, twierdząc, że 
przypadek odgrywał tu rolę „klątwy“ groźnego 
faraona, która oszczędzita przecież dziesiątki u- 
czonych badających grób zmarłego władey, a ży- 
jących do dzisiejszego dnia 1 cleszątych się jak- 
najlepszem zdrowiem. 

Grób faraona zwiedzili nach uczenj wszy- 
stkich niemal narodowości. dzjenn,karze, turyści. 
wielu artystów, malarzy + tylu innych, wśród 
których kilku zaledwie przeniosio się na tamten 
świal. 

Dwa] uczeni, którzy bezpośrednia mil sty- 
czność z grobem faraona zmarli jednak: są to 
lord Carnayon i sławny egiptolog angjelski Ma- 
ce. Lord Garnayon zmrł wskutek zakażenia krwi 


Się 


` 


wywolaneto ukąszenitm mosia, Tase natomiast 
którego słaby organizm nie mówł znieść obcego 
klmalu 1 trudów badań areheolo;icznych wró- 
cit do Nowego Yorku, gdziz przez sześć lat cie- 
szył się jeszcze jaknajlepszem ZJ60W12N. 
dopiero w 1928 “oku. 
Długo trwało więc zanim 
dosięgła znakomitego u'zonego. 
Wszyscy pozostali „śmmikowie'” jeszeze ży- 
Ją dotychczas, nawet ei eLiascy twrzędni: y. któ- 
rzy w roku 1925-26 otworzyć się poważyli sar- 
kolaz królewski i pilnje 
mumję faraona. 
Tyle uczony niemiecki Więcej niź pewnem 
jednak jest, że opmja Wallaca zmajdzi: więcej 
zwolenników — oczywiście me wśról ludzi nau 
kı — przesąd bowiem i 
mówić potrafją do mas, niż prawda, która ob- 
dziera wszystko z romantycznego. ta jemni *zego 
uroku, dając wzamian stokroć €enniejszą rzecz 
— urok prawdy. 


Zmar} 


„zemsta faraona" 


zbadali 


zozsypująrą tig 


cjemno'a silniej p-ze- 
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Człowiek, który władał stu 
językami. 


W Berhnie zinazł niedawno fenomenalny pod 
pewnym względem człowiek, który ni tylko znał 
około stu języków i narzeczy, ale ponadto — 
jak twierdzi: — także mowę zwierząl. Był to 
Emil Krebs. który był przed wojną sekretarzem 
poselstwa niemieckiego w Pekinie. 

Będąc siedmioletnim chiopeem, hrebs pzzy- 
padkowo znalazł w bibljoicce szkolnej wielki 
słownik francuski i ku zdumieniu otoczenii w 
ciągu trzech miesięcy nauczył sję na pamięć o- 
koło 10.000 wyrazów języka francuskiego. Chło- 
piec został oddany do gimnazjum, gdzie z błyska- 
wieczną szybkością nauczył się greki 
znał oba klasyczne języki znacznie lepiej oa 
swych profesorów. Jako 17-letni ałiturjent sim- 
nazjalny, krebs władał biegle 12-toma językami 


L4óGiiy 1 


Bęc i 


Studja w Instytucie Języków Wschodmeh w Ber- 
imie przysparzają mu znajomość języka chińskie- 
go. Jako 22-letni miodzieniec, krebs otrzymuje 
stnowisko zrazu tłómacza, a późmej sekretarzą 
placówki dyplomalycznej w Chinach, i na tem 
stanowisku pozostawał przez 20 lat. 

Po wybuchu wojny Lrebs wrócił do Niemiec, 
gdzie w ministerjum spraw zagranj”znych pow;e- 
rzono mu układanie najba“ dziej tajnych szyfrów 
z języków, które prócz niego mogli znać zaledwie 
bardzo nieliczni uczenj. Poza pracą na urzędzze 
Krebs był jednym z najwypitniejszvch badaczy! ję 

zyków wschodnich 1 doktorem honoris causa 
niemal wszystki h, europejskich uniwersytetów. 

W Niemczech nazywany był Krebs: „Jedna 


głowa — sto języków“. Na przydomek ten zastu- 
giwar on w zupełności. 
` —0— 
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Student zastozeli? profesora. 


13- lem Douzlas Polts (ryc. a) student słyn= 
nego uniwersytetu angielskiego w Camb.1dge. 
(czyt.: kembridż), przesłuchiwany przez komi- 


sarza policyjnego w obecności profesora uniwer- 
cy;etu Wollastona (ryc. b), zastrzelił obydwu 
poczem popełni! samobójsęwo. 


4amordowany Wollaston 


prot. 
najwybiniejszych angjelskrch przyrodników, któ» 
ry poza licznemi podróżami naukowemi do Afry= 


jest jednym z 


ki wu g 1 Nowej Gwancr brał udzzał w 
r. 1921 w wielkiej wyprawie angielskiej, na 
górę ltyerest w Himalajach. 
—0— 
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Oskarżeni oskarżają policję 0 p 
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OBICIE. 


12 dzizń procesu o zamach na Targi Wschodnie. 


Wczoraj w «alszym ciągu zeznawał 
nrzod. Rudolf Radoń. Przez cały ten c*as 
głównie wentylowano sprawę bicia oska- 
rzonych w śleūztwie policyjnem. 

Na wstępie zeznał Raaoń, że oskarżony 
Popaciuk przyznał sję, że należał do U. 
O. W. Zaprzysiągł go Sajkiewjcz. Komen- 
cant jego N. Jurkowski zaznajomił go z 
Bicą i Kaczmarskim. Za pośrednictwen 
Kruszelnickiego Popaviuk dobrał sobie 
Łemiszkę, Kiryluka i Naorlewicza, mając 
zamiar uokonać zamachu w górnej części 
ul. Kochanowskiego na wywiaJowcę O- 
groanika, który aresztował zabójcę Ś. r. 
prof. Tweraochliba, I. Pasiekę. Następnie 
jeanak postanowioto wpierw zamordować 
kom. Feauniszyną. W tym celu otrzymali 
rewolwery od „Sławki*. Po pewnym cza- 
sie Jurkiewicz złożył komenaę, którą objął 
Urbański, referentem zaś tej bojówki był 
Popaciuk. Następnie osk. Bida podjął się 
clostarczać broni, gdyż Sławka zrezygno- 
wała z tego zajęcia. 

Plan zamachu na Targi Wsch. wypraco- 
wał Urbański, Popaaiuk zaś miał dyry- 
gować wykonanjem. Oburzył się o" bar- 
dzo i sprzeciwił, gdy zaproponowano plo- 
ałożenie bomby w budynku Panoramy Ra- 
cławickjej. Nie chciał bowiem, by znisz- 
czono iazieło sztuki. 

Z zeznań oskarżonego  Omyszkiewiczh, 
wynikało, źe Bjda brał udzjał w zamachu. 
Z fotografji Tereszczuk poznał Bjaę. 

Przew.: Oskarżeni twjerazą, że biciem 
wymuszano na Mich zezna"fja. Pa“ie Kru- 
szelnicki, co pan ma ao ząarzucenja świad- 
kowi? | 

Kruszelnicki: Guy mję przyprowadzili 
co przesłuchania za bjurkiem siedział Ra- 
doń. „Nie należę do U. O. W.“ odpowie- 
cziałem na fpytanje. Wówczas ząarzuco!to 
mi worek ma głowę, potem bjł mię Ko- 
walski i jeszcze jeaen, Radoń zaś liczył 
uaerzenia. 

Sw.: Ten pan mija się z prawka. Mó- 
wię poa przysięgą, Jestem religijny a pan 
nie! 

Kruszelmickj: Dnja 17. września świa- 
aek groził mi, że dostanę podwójne cięgi. 

Sw.: To mieprawaa. 

Oskarżony Tereszczuk zeznał, że Radoń 
był obecny i pisał gay go bito. 

Sw.: To niegodne pana. W areszcie 
wszystko pan miał. Lekarstwo, książki, 
papier i wszystko. 

Oskarżony Wacyk twierdził, że związali 
mu ręce, zajęli spodnje, mówiąc „teraz się 
zabawimy”. W czasje wymierzania ‘plag 
Wacyk zemalał. Wówczas odwiązano go, 
kazano się umyć. Bolały go pięty i w no- 
cy pluł krwią, gayż bito go w krzyże. 
Czy w czasie tej egzekucji był obecny Ra- 
doń oskarżony nie wie. 

Sw.: To mieprawłaa. 

Oskarżony Naorlewicz zeznał, że Radoń 
kazał go bić i liczył uderzenia. 

Oskarżony Machnickj zeznał, że w obec- 


mości świadka zarzucono mu koc Ta gło- 
wę, Radoń dał znak i liczył plagi. Sam 
go uderzył w twarz. Wskutek pobicia pluł 
krwią. 

Kaczmarskiego nie bjto. Przez tyaZień 
pisał swe zeznanja, poczem prZepfisyiwał 
na nowo. Guy Radoń wziął tet manu- 
skrypt, powiedział: „Teraz mam cię w 
rękach“. Prosił świaaka, by nikomu nie 
pokazywał to pismo, gzyż bał się bojow- 
ców. Z tego powouu Radoń nie pokazy- 
wał je nawet sędziemu śledczemu. 

Przew.: P. Kaczmarski, co pan na to? 

Osk.: Dali mi papier ze spisaną treścią 
i tylko przepisałem własnoręcznie. 

Św.: Panie Romciu co pan mówi? 

Osk.: Tak było. Szkoda, że tego skryptu 
nie schowałem. 

Przew.: Czemu pan o tem nje mówił 
sęczjemu śledczemu ? 

Osk.: Nie wiem. 

Przew.: Czy to prawda co pan pisał? 

Osk.: Niepirawaa. 

Przew.: Poa jakim przymusem pan pi- 
sał ? 

Osk.: Wieazjałem, że policja bije. 

Oskarżony Kołodziński zeznał, że Ra- 
coń namawiał go do przyznatlia się. 


|  £Łemiszka zeznał, że bjto go w ciemni- 
cy w obecności świacka. 

Sw.: Nieprawaa. 

Dr. Starosolski: Jak w policji trakto- 
wano oskarżonych? 

Sw.: Per pan. ja mówiłem do Kaczmar- 
skiego — panie Romcju, ao Machnickie- 
go — panie Włoaziu. 

Kaczmarski: Njeprawaa. Mówił per ty 
i różne obraźliwe słowa. 

Radoń do Kaczmarskiego: Panie Rom- 
ciu! Co pan mówi? 


| 

| Następnie na pytanie dr. Starosolskiego 
świadek zeznał, że brano oskarżolnych za 

| zezwoleniem sędzjego śledczego z Brygj- 

| dek do przesłuchania w policji. Aresztanci 
są bowiem zawsze do dyspozycji policji. 

Dr. Starosolski: Proszę to zanotować 

| w protokole. mać |. | 

| Dr. L. Hankiewicz: Czy w czasie ao- 

| choczeń policyjnych zaglądanje prze” dziur 

| kę od drzwi jest 

i pisy śledztwa? 

|  Św.: Nie mamy przepisów co wolno a 
co nie. Zresztą w jednym wypadku oska- 
rzony zagląanął tylko w celu rozpoźlania 
kolegi. 

Dr. Hankiewicz: Czem tłumaczył oska- 
rzony  Kruszelnicki, iż jako socjalistą 
a się nacjonalistą i członkiem U. O. 

J z 

Św.: Tylko względy erotyczne. Podo 
bała mu się Hołobówna. 

Dziś calszy ciąg rozprawy. 


przewidziane przez prZe- 
| 


KATASTROFA AUTOBUSOWA. 
POZNAN. 11. czerwca. (Pat.) We wiorek po- 
poiudpiu, rozbił się autobus na lmji Poznań — 
Swarzędz. Wskuęek wypadku 5 osób odniosło 
rany, w tem jedna bardzo ciężkie. Przyczyna 
katastrofy dotychczas niewyjaśniona. 


E< zatzdwinc>fz 


TRAGICZNA SMIERG GÓRNIKA. 
KATOWICE 21. czerwca. (Pat) Na kopalni 
„Ferdynand“ pod Katowicami zwał węglowy za- 
bił górnika Augusta Czembora. Czempor osieroczł 
żonę 1 czworo nieletnich dzjeci. 


RER EEO E mw 


aRERS pOŻZAUŁR* 


zniszczył 


fabryki 


oliwy w fIlacbugu w nosy 


miljona 


NAC. 
marek. 


czerwca. Szkodę obliczają na 2 i pół 


tò 


il Zlot Okręgowy Mtodzieży T. U. R. Małopolski Wschodniej 


odbędzie się we kwowie dnia 22 czerwca b. r. w niedzielę: 


Detychczas zgłosiły udział organizacje: 


Sambor, Stanisławów, Stryj, Przemyśl. Dalina, 


Kalusz, Bóbrkz, 


Krosno, 


Jedlicze, Tuligłowy. 


Wzywamy Organizacje do natychmiastowego wysyłania zgłoszeń na adres: | 


Haduch Wł. Lwów, Bilińskich 10. 


Towarzysze! Czyńcie 
Waszych sit! 


przygotowania do przeglądu 


Bądźcie gotowi do manifestowania naszych uczuć i dążeń 
do nowego ustroju społecznego | 
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KOMITET WYKONAWCZY. 


1 nzdrawiających środkach w BRarlshadzie. 


(Korespondencja własna). 


KARLSBAD, w rzerwea. 


Wyczerpawszy wszysikic środki lecznicze w 
kraju, udałem się za poradą lekarzy do Keł ls- 
badu — miejscowości położonej w półn.-zach. 
Czechach, w dolinie rzeki Teplt. 

Karlsbad posiada Jedyne w swoim rodzaju 
w kuropie a sławne w całym świecie źródła al- 
kaliczno-słone, zawierające też rad, o natural- 
nej ciepłocje do 72 stop. G. 

imponująco wygląda t z. „Sprudeł-gajzec*, 
z którego wytryska woda o najwyższej tempera- 
Marze (72 Sl.) na |» Ak około lu m., toteż miej 
sce to zwiedzają liczne wycieczki i godzinami 
podziwiają ten cud przyrody kuracjusze, 

Niewyczerpane to źródło dostarcza około 2000 
l. w minucje wody dla kąpieli, kwasu węglowego 
dla kąpiel; gazowych około 250 kg. w przeciągu 
„odziny, oraz rocznie wytwarzają Z niego około 
100.000 ky. powszechnie znanej soli karlsbadz- 
kiej. 

szukają tu zdrowia, lub przynajmniej ulgi 
w rozmaitych chorobach wewnętrznych ludzie 
z całego świata — słyszy się rozmowę w różnych 
językąch. najwięcej jednak w niemieckim, xtóry 
jest tu językiem miejscowym. Czesi (l. zw. deutsch 
Bóhmen) ledwie trochę umieją po Czesku t. j. 
¿yle ile się od, starszych nauczyli — w szkole u- 
dzą tu po miemjecku. 

Żródła kavlsbadzkie odkrył podobno Karol 
iv. w XIV w. przypadkiem ł nazwał tą nuej- 
scowość swojem imieniem. Islnieje łegenda, żę 
podczas polowania, pies goniąc jelenia wpadł 
w przepaść „skąd go wydobyto mocno poparzone- 
go gorąrą wodą. « to dało wówczas początek po- 
szukiwań, które dały takje nadzwyczajne cezul- 
aly. 

Początkowo używano wody kaąrlsbadzkicj tyl- 
ko do kąpieli. później dopiero do § fia, z nadzwy- 
czajnym skutkiem. 

Karisbad jest uroczo poiożony, z wspaniałe- 
mi, przeważnie 5-cio pięt'owemi willam, gdzic- 
niegazie jak gniazda do skał przyklejonemi — 
z dogodnenn drogami w góry, pokryte lasem, — 
skąd roztacza się prześliczny widok na kałą miej- 
scowość w oddaleniu kjlku mjnut od Centrum. — 
Jest jeszcze dom, w którym mieszkał Mickiewicz. 
z wmurowaną tablicą pamiątkową. 

Przepych nadzwyczajny, który teraz przy koń 
eu sezonu można obserwować tylko lokalach 
1 slelepach. Wystawy przepełnione artystycznie 
haftowaną bielizną, prawdziwemi wenechiemi ko- 
tonkam, kryształami, które labrykują w pobl- 
żu bkarlsbadu w Meierhólen. 

biednych widzi się mało. Na moje pytanie 
czy panuje dobrobyt wopecć takiego napływu ob- 
cych, odpowiedziano mi, że w lpeu i sierpniu, 
Łoj. w sczonie głównym zarabiają dobrze, — brak 
wprost tak do pracy — ale w słabszych sezo- 
nach jeszcze więcej poszukujących tejże. 
Dziesięć mjesjęcy czekają na ten większy zarobek 
w sezonie głównym, a płacić muszą za artykuły 


| niezbędne do życia lak jak każdy kuracjusz. 
Pomimo tej znanej oyólnje drozyzny w Karls- 
badzie, można tutaj wyżyć w pierwszym 1 osta- 
{nm sezonie, wcale njedrogo — toteż dla kogo 
kuracja karlsbaazka jest niezbędna, może bez zby 
tnie] obawy tu przyjechać, jeżeli posiada Choć- 
by kilkaset złotych. 

ia opłatę kąpieli 1 taksy kąpiel. dosiaje 
się bez trudności zniżki, za wykazaniem się świa- 
deciwem ubóstwa. 

Istnieje też w Karlsbadzje instytucja t. z. 
i'remdenhospital, w rodzaju sanatorjun:, gdzie 
mogą biedni, bez względu na narodowość i wy- 
znanie, otrzymać pomieszczenie Z Całkowiiem u- 
ikzymaniem, opieką lek., kąpielami już od 20 
Ke. (5,20 zł.) dziennie — przyczem kuracjusze cl 
nie płacą taksy klimatycznej.. Naturalnie podania 
należy wnosić już w styczniu, poparte świadec- 
twem ubóstwa z dokładnem oznaczeniem roz- 
nych dochodów oraz świadectwem lekarskiem, 
sijwierdzającem rodzaj Choroby i konieczność 
wyjazdu do Karlsbadu. 

Takie ulgi są dla obywateli obcych państw. 
A u nas? Niech ktoś spróbuje w największem 
uzdrowisku państwowem w Krynicy uzyskać pe- 
dobne ulgi. Trud jego byłpy daremny. Ceny mie- 
szkań 1 utrzymania są tak wysokje, że trzeba 
mieć bogaty trzos, aby się odważyć na leczenie w 
Krynicy, posiaJającej takje cudowne źródła lecz- 
nieze. A Dom Zdrojowy w Kzynity nie przezna- 
cza ami jednego pokoju dla ludzi gorzej sytuo- 
wanych. 

Eug. W. 
|= 
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Miasto, którem rządzą kobiety. 


W słanie Arkansas (Stany Zjednoczone), w 
misteczku Ozarak, cały zarząd rady mmagęa został 
wybrany z kobiet. Kopiety zajmują tam wszystkie 
urzęda. zaczynając od Mos. L. Waltern, mayora, 
do ostatniej rekordzistki, Naczelnikiem policji 
1 straży ogniowej są naznaszone kobiety. Męż- 
tzyźm spełniają tam podrzędne stanowiska. 

Są to rządy „żelaznej cęki*. Dwóch mężczyzn, 
kiórzy nie chcieli uczejwje tam pracować, zostało 
wypędzonych z miasta. Opinja qubliczna bardzo 
dobrze wyraża się o rządach „silnej ręki“. 


DEMONSTRACJE ANTYFASZYSTOWSRIE NA 
MALCIE. 

LONDYN. 11. czerwca. (Pat.) Na Malcie dosz:o 
ostatnio do zaburzeń podczas nabożeństwa cele- 
browanego przez arcybiskupa. Tłumy zgroma- 
dzone na ulicach wznosiły okrzyki: niech żyje 
Sqriekland, precz z Włochami! Policja : konna 
była zmuszona do szarżowania tłumu w Kilku 
miejscach miasta. Arcybiskup udał się z kate- 
dry do pałacu, który zamieszkuje, eskortowany 
przez policję, wśród wrogich manifestacji s 
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Do nabycia w aptekach. 


Podkarpacie. 


Pańszczyźniane stosunki na 
kopalni Ostoja. 


IWONICZ, w czerwcu. 


Miejscowy kjerownik kopalni p. Rzepeck,, 
jest znany na naszym terenie jako bardzo ner- 
wowy «człowiek, który miał już kilka spraw 
sądowych za pobicie robotników, za co został 
sądownic ukarany. 

W dniu 27. maja zwołano na kopalm zgro- 
madzenie, celem przedstawienia robotnikom ak- 
cji plebiscytowej. Podczas zebrania przyszedł k,e- 
rownik 1 napadł na przewodniczącego oddz;ału 
tow. Michnę, że nie pozwoli na urządzanie zyco- 
madzeń na kopalni, gdyż tam jest on, a mikt 
inny gospodarzem. W wielkiej gorliwość, po- 
magal mu w em, jego duchowni sojusznicy, 
poseł Burda i p. Reicher, b. dyr. ralmerj. w 
langowiskach (który podczas przewrotu był gor- 
liwym endekjem, — dziś należy do piątej bry- , 
pady). 

Napaść p. Rzepeckiego piętnujemy, a zarazem 
osjrzegamy, że każdy, kło w ten sposób bęt 
dzie postępował 1 kijem chGqałby  wychowy- 
wać robotników, znajdzje należytą odprawę ze 
sirony organizacji Wtedy mu już nawet sam 
Burda1 jego frakcja nie pomoże. Miejscowy ma- 
cher frakcji Bocheński, który pieniądzm: ko- 
rumpuje ludzi na Wólce, może spo,kać się z 
imnymi argumentami roboln;ków, jak też ji je- 
go zwolennicy, których tutejsi robotnicy znają 
1 mogą na palcach policzyć. 

Podobne stosunki panują na kopalni „lza“, 
(gdzie właścicielem jest dr. Mazurkiewicz. Jemu 
również podobają się pańszczyźnjane czasy, jeśli 
zaś spróbuje czasem kogo uderzyć, ten nie zo- 
zostaje mu dłużny i oddaje z procentem. 

Zmusza ten pan robolników za darmo pravo- 
wać, nie stosuje umowy zbiorowej. nie udzje- 
la robotnikom płatnych urlopów, a Kasa chorych 
co pewien czas przysyła mu egzekutora, by 
+tgo odwiecznego przeciwnika ubezpieczeń so- 
cjalnych zmusić do zapłacenia należności, wzglę- 
dnie ubezpjeczenia pracownika. 

Choć plackiem leży codziennie prawie na po- 
sadzce miejscowego kościółka, nie pi'zeszka- 
dza mu to na każdym kroku robotników szyxwa- 
nować 1 wyzyskiwać w nietmiłosierny sposób. 
Robotnicy pracują po 12 1 więcej godzin dzien- 
nie za 5 zł, zaś wiertacze pobierają aż 6 zł. 
dziennie. 

Robogmicy tej kopalni mają dość tych stosun- 
ków, zorganizowali się 1 przeciwstawiają się o- 
bocnemu stanowi rzeczy. Mają już dość Mazur- 
kiewjiczów ; ım podobnych. Czas upaństwowić 
przemysł naltowy. uwolnić niszczone przedsię 
biorstwa od takich pasożytów, 

Mazurkiewicza mają dość wszyscy, nawet iie- 
rownicy. W Ciągu kilku łat pracowało tam tyl- 
ko 9-ciu kjerowników. Cyfra świadczy, jakie 
skandaliczne stosunki na tej kopalni panują. 
Toteż pięlnujemy je i podajemy opinji pupii- 
cznej do wiadomości. 


pzm 


Lwów, dnia 11 czerwca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek o 4 „Rycerze królewny”. 
Czwartek, o 8 „Magja”. 

Piątek o 4 „Rycerze królewny . 
Piątek o 8 „Magja”. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 4 „Szelmostwa 
Czwartek o 8 „Djabeł”. 
Piątek o 8 „Djabeł'”. 

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 
Czwartek o 8.15 „Dybuk“. 

Pigtek o 8.15. „Złodzjeje'. 
Sobota o 12-tej „Opowieść o Hetrszlu z Ost'e- 
pola.” 


Skapena'. 


Posiedzenie Rady Nadzorczej Ludowego 
Spółdzielczego Tow. Wydawniczego odbędzie 
sę we czwartek dnia 12 czerwea o godz, 18 
(6 wieczór). 
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JULIUSZ OSTERWA na czele zespołu Redu- 
ty wystąpi jeszcze tylko 4 razy, w Teatrze Wiel- 
km t. j. dziś w czwartek, w piątek, w sobotę 1 
w niedzielę, w sztuce Chesterltona „Magja“. 

DZIECI DLA DZIECI grają codziennie popo- 
łudnii o godz. +-tej w Teatrze Wielkim. Dosxo- 
naly zespół dzieciaków, składający się z mło- 
dzieży szkolnej gimnazjum męskjego 1 żeńskie” 
ko z Dobromila daje przedstawienia baśni sceni- 


cznej p. te „litycerze królewnej* Marji Żuław- 
skiej. Muzykę ułożył i dyryguje ks. St. Wo 
lanin. Kostjumy własne. 

„SZELMOSTWA SKAPENA* komeuja Mol- 


jera siłam „Koła amato:skiego l, Pąństwo- 
wego gimnazjum we Lwowie” daną będzie na 
dochód Kolonji wakacyjnych tegoż gimnazjum 
w dniu dzisjejszym o godzinie d-tej popołuuniu 
w Teatrze Małym. 


4 TRUPY WILEŃSKIEJ. W piątek premiera 
głośnej sztuki r. Bimka „Złodzieje Sztusa ta 
wznowiona  zoslaje przez nowozaanyażowanego 


aktora ryskiego żyd. Teatru Państwowego Da- 
mela Szapiro, któzy kreuje w niej główną wolę. 
eLny od 1 do 3 zł. 
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KRADZIEŻ LOSÓW. Stanisław Heyder, zam. 
przy ul. Nabielaka l. 35, doniósł polj, że ja- 
kıs osobnik dostał się do jego m4teszkanio, 
skąd skradł 7 sztuk losów pełnych 1 21 szt. 
połówek, zakupionych w kolekturze „Nadzieji' 
łącznej wartości 280 zł. 


ROWERY ŁUPEM ZŁODZIEJ. W Bogdanów- 
ce jakiś osobnik, skradł rower, wartości 450) 
zł na szkodę drożnika Jacka Seneńki. zal:'udnio- 
nego przy naprawie ulicy. 

4 podwórza zealnośu przy pl. Marjackim, |. 
5, skradziono “ower na szkodę Henryka Czepli. 

Jakiś osobnik włamał się do piwnicy Józefa 
Łtytipskiego przy ul. Ljlichowskiej l. 8, skąd 
skradł rower 1 inne rzeczy, wartości 230 zł. 


OKNO DROGĄ DLA WŁANYWACZA. Wrzo- 
raj w południe jakiś njepoń wlazł przez otwarte 
okno parterowego mieszkania Mali Landes, 
przy ul J. Hermana l 15, skąd skradł futro, 
1 inną (garderobę, łączucj wartości 1300 zł. 


ZAMACH SAMOBOJCZY KOBIETY. 26- letnia 
Salka Chrapliwa, prostytutka, wczoraj wieczór 
w ul. Szpitalnej zatruła się jodyną. Wezwane 
Pogotowie rat. odwiozło ją do szpilala. Powodem 
tar5nięcja się na życie były kłopoty mate*jalne 
oraz zniechęcenie do życia. 
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ROZTARGNIENI Lola Wembaum, zgubi'a w 


parku Kilińsk;ego złolą broszkę z brylantem, 
wartości 200 zi. 
Wiktor Helman zapomniał zarzutkę 1 parę 


rękawiczek wartości 300 zł. podczas jazdy do- 
rożką konną. 

Zdeponowano w policji kartę roczną ML. k 
E. na nazwisko Anjel: Tomaszewsk;ej, oraz pot- 
fel wraz z legitymacją dr. Romana  Kuntzego. 

„POGRÓMCY: W TARAPATACH. Wczoraj o- 
sadzono w areszcie Stefana Warzyńca, który @ę- 
żko pobił S,cianję Lewjcką, zam. w ul. Krasic- 
kich. 

Los jego podzielił Bazyli Macków, który po- 
grzebączem pobił dotkliw:e żonę swą Mację. 


Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Stanisław Chęć. 
zam. przy ul. Boczna Kulparkowska, doniósł 


polich, że do komórki jego włamał się jakiś 
osobnik, skąd skradł 3 palta, wavtości 300 zł 
oraz na szkodę A. kocana b kurs, wartości 50 
złotych. 

W areszcie zostali wczoraj osadzeni: Jan Ła- 
piński za kradzjeż z włamaniem do sklepu A- 
dolla Menkesa przy ul. Trybunalskiej, Teotor 
Durbak, za kradzież na szkodę ks. Dajczaka, i 
M. Banacha, St. Flus, lzracł Karpfen, Auraham 
Brandes, Leib Szubert, Eustachy Seniów, Woll 
Leist, Dawid Bjków, Józet Kowalski za rózne 
kradzieże, zaś Salomon MKaspL. Mandel Pilpi, 
Władysław Komarzyński i Michał Podolak za 
paserstwo. 

Los ith podzielił Maks Laszczower, którego 
aresztowano za gwałt publiczny i oszczerstwo, 

ARESZTOWANIE ZA  SFAŁSZZOWANIE 
ŚWIADECTA MATURALNEGO. Rudolf! Miuie: 
podporucznik piechoty w "rezerwie, oraz urz. 
izby skarbowej we Lwowie, został aresztowany 
przez żandarmerję wojskową w czasie odbywania 
ćwiczeń wojskowych w Kamionce Strumiłowej. 
Müller w ©. 1918 bv oficerem armji ukraińsk;ej 
następnie sfalszował świadectwo maturalne 1 na 
tej podstawie uzyskał w wojsku polskiem sto- 
pień podporucznika oraz posadę urzędnika w 
lzbie skarbowej. Dalsze śledztwo w toku. 

KONDUK'FGR KOL. CIĘŻKĆ KONTUZJO- 
WANY KAMIENIEM. Pomiędzy stacjami Du- 
blany- kranzberg grupa wyrostków wiejskich, 
obrzucając, kamieniami poetą ciężarowy, cię- 
żko kontuzjowała w głowę konduktora kFvanciszka 
Warecka. Oliarę zdziczałych wyrostków odwtez;ono 
do szpitala we Lwowie. 
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Komu nikaty. 


POSIEDZENIE QKR. PPS. odbędzi* się w pił- 
tek, l5-go b. m. o godzinie 7-mej wiecz. w 
lokalu, ul. Rurowskiego 23. Al. p. Uprasza się 
o punktualne przybycie. 

LWOWSKIE TÓW. LEKARSKIE. bosiedzenie 
naukowe odbędzie się dnia 15. czerwca o g. 
6. wieczór w sali Poljkkniki w. Tindego. 1) 
dr. ll. Mierzecki: Późne uszkodzenia skóry po 
Rocnęgenie (pokaz). 2) dr. Meisels: Wpływ bio- 
logiczny promieni locenęgena p rządu w zaleź- 
ności oł długości fali 1 iutensywności naśwze- 
tlań (wykładj. 3) Dyskusja do eyklu wykłaaów 
o leczeniu cnergją promiennĄ. 


DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKCŁY KOSZY- 
KARSKIEJ we Lwowie, zawiadamia, że podan.a 
o przyjęcie do tut. szkoły należy wnosić do 
dnia 15-go lipua. Nauka w szkole twa tszy 
lata; — opłaty szkolne w pierwszem półrocze 
wynoszą 51 zł. w ll-viem pół. 15 zł. Zamiej- 
scowi mogą być umieszczeni w lIn,ernacie szkol- 
nym za opłatą 30 zł., miesięcznie, ubodzy mozą 
uzyskać (częściowe. lub całkowite zwolnienie. 

WEG LEKARZY zwołują Okr. Związki: IL.e- 
karzy Państwa Polskicho i Lekarzy Kas Gho- 
rych, który odbędzie się we Lwowie w njedzje- 
łę 15. ezerwca b. r. o godz. ll-tej 'przedpoł. 
przy uł. Lindego 5, w sprawie projektu „wy- 
tycznych dla umów z lekarzami" przedłożonego 
przez Ogólnopaństwowy Związek Kas Chozych 
w Warszawie. 
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Wiec robotników piekarskich. 


Ub. nieazjeli odbył się tłumny wiec robotai 
ków piekarskich przy współudziale low. postu 
Hausnera. 

Przewodniczyli ttow. Król 
tarzował tow. Mróz. 

'Low. pos. Hausner wygłosił przeszło godzin 
ne przemówienie, wykazują: zebranym, jak €jęz 
ko jest utrzymać wacunka umowy z roku 192 
Umowę tą robotnicy wówczas zawali także prz 
współudziale - tow. Hausnera. 

Tow. posel kończąc swe przemówienie, we 
zwał zebranych do zbudowania silnej ovganizałj; 
klasowe o związku. która jedyna da robotnikoru 
piekarskim |warancję dotrzymania umów prze: 
przedsiębiozców. 

Następnie przemawiał sek». okr. Zw. zaw 
tow. kusznir, tow. i.auterpacht, Łysakowski, Wi- 
ner, Kcieger, Bier ; Król. 

Następnie uchwalono rezolucję, protestują 
przeciwko taktyce majswów piekarskich, dom: - 
„ającą się od władz ukrócenia samowoli mai- 
sjrów. wskazujązą na konieczność pzzestrzedomi 
3 godz. dnia pwacy w przemyśle piekarskim dro 
gą zastosowania poważniejszych kar wobeć maj- 
5irów oraz apelującą do władz o bliższe zaintc- 
resowanie się stosunkami panującemi w zawo- 
dzie, piekarskim. 


1 Halpern, Sekrc- 
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Kącik humoru. 


PRZY EGZAMINIE Z CIEMII. 

Profesor: W jakim związku rozpuszeza s1. 
uajprędzej złoto ? 

s(udent: W. związku małżeńskim. 

DZCZYW ETYKIETY 

Pewien  przestezegający jak  najściślejszyci 
torm ctykiety jegomość, pisząc ljst do damy, u- 
mieście taki dopisek: 

„Niceh łaskawa pam wybaczy, że plszę, S;c- 
uząc w kamizcice ale dzisjaj jesl istolnja niemo. - 
liwy upał". 


W RESTAURACJI. 
— No, chyba już ostalni czas, żeby iść aa 
Jomu. t.ękam się, że moja żona już śpi 
— W takim razje nie masz się już czego o 
bawiać. 


AHA! 
Ona: Nie kochasz mnie już więcej! 
On. Ależ co c na myśl przychodzi! 
Ona: Nie możesz przecje kochać kobiety 
noszącej tak stare suknie jak ja. 


NOWA SŁUŻĄCA. 

— (dy olwisrasz drzwi — poucza nową siu- 
żącą panı domu — pamiętaj, żebyś zawsze zapu- 
kała poprzednio. 

— A czy przy otwieraniu szaly z ubranie: 
mam także pukać? 


GDY SIĘ PRZYCHODZI Z ŻĄDANIEM ZAPŁA- 
TY DŁWGU, 


— O do stu djabłów! Chyba już dłużej nie bę- 
dẹ czekał z moim wachunkjem. 
i h ea 


GŁOSZENIA |x| 


pain 
POKOJ ż osdóbnem wejściem, 
umeblowany lub pez mebli, ew. z 
zaraz do wynajęcia. UL Nabi: luka 8. 


(z przedpokoju) 
z utrzyme aniem 
11 p. 


DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze 


żelazne z bel. — Leona Sapichy l. 77. 


SZOFKER — mechanik wulkanizator poszu- 
kuje posady prywatnej na samo” hody lnb trak- 
Łaskawe zgłoszenia do Adminisaeji „Dz. 


tory. 
pod , Mechanik’ r 


Lui.” 


ŚLUSARZ- mechanik z długoletnią praktyką po- 
szukuje posady do jakiegokolwiek przeasię. 
biorstwa od zavaz. Zgłoszenii do Administracji 
„Dziennika Ludowego” pod szylrą „ratych- 


miast”, 


HOTEL IRE 


JE, 


„SAVCY* Sobieskiego 7, telelon 
po tanio dłużej mieszkającym 


q Non, RĄK I PACH 


ORAZ NIEMIŁĄ 
Ti © IN 


USUWA 
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Program radjowy. | Repertaer kla kyswskich. 
i rap » s + APOLLO: „Niswimny grzech“ (film dźwiękowy 
CZWARTEK, 12. czerwca. z Colleen Moore orng dol dźwiek. | 
11.ń08. Sygnał czasu z Obserw. Astron. 1 hejnał CASINO: „Papierowy kochanek". 
z Wiczy Manjackiej. GOLOSSKEUM: Pat T Palachon „Don Kicnol” 
12.05. Koncert gramolonowy. oraz ka.old Lloyd ni? ma sze zęścia. 
14.45. Komeat popol. z Warszawy. CHiMERA: „Wiosenna parada. 
18.40. Rozmaitośs1 komunikaty oraz koncert z FATAMORGANA „Zagłada Rosji z chócrnm 
płyt gramofonowyrh. rysyjskim. 
19.15. Transmisja koncertu z Jesefsplatzu w GRAŻYNY: „Złote piekło“ z Dolores del Rio. 
Wiedi NKGPERNIK: „Bebe i Ska* oraz „Górą kawa- 
21.50. Słuchowisko Jiterackje z Warszawy. lerski stan“, 
22.15. homunikaly z Warszawy. LEW. Z powoiu odnowienia salji 1 instalowa- 
23,00. Muzyka taneczna z „Gastronomji* w War- | nia znają dźwiękowego kino zamknięte. 
szawie. : LUNAZ „Drag sedja w *Alpach* oraz komedja 
—0— „Dziocko na t gwałt”. 
I IN 1 "io ałżernsl ip“ . A 
PIĄTEK, 13. czerwca. a MYSIENA Rz, „Dzi cje małżeńskie" oraz „W e- 
11.58. Sygnał pzasu z obs. askon, i hejnał z OAZA: „Ponad śnieg” 
Wieży Marjarkiej, PAN: „Policmajster 'Fagjej ; 
12.05. Koncert gramolonowy. j PALACE: „Rycerze miłoś.i: oraz „Pieśń upa- 
17.13. Konsert popol ork. banjolistów z War- | qłej dzięwezyny“. Í 
a e aia POLCNJA: „Zmokła kwa“ Dougła lairbanks. 
18.15. Rozmaitoścyj į komunjkaty oraz koncezt EROMEN „Port marzeń” 
gramo'orowy : Ereet: STYŁGWY: „Hrabia Monte Christo”. 
1.10. „Skrzynka po'ztowa inż J. Miński). UCIECHA: „Pokusy Brodway*u*. 
19.35. Prasowy uziennix cadjowy. i 5 
20100. Zaja obs;s. afonda Nkfrsz, i hejnał | SOn PZ PP EEN PATA W" 
z Wieży Wasjeskiej. PUSZYRUJĘ posaly na odpowiednian i sta- 
20.03. Pogadanka inuzy:zna z Warszawy. łem miejscu jako spawacz auięgenawy, lub 
20.15. Konert symfoniczny z Doliny  Szwaj- | cleki wyczny. mam 6 lat praktyki, przy aparar 
carskiej poświęcony 1. yan Becflloyenowi | lash, liczę lat M 1 jestem kawalerem, Las- 
Po konseve komanisaly z Warszawy oraz kawe głioszema do Adimarstraeji „Dztennjka 
retransmisje ze stary] zagraniczn. | Ludowego” pod , "jot 


Miasto, liczące 750 lat gi 


gaiości z 


Jest mem Lübbenau (Niemey) niedaleko Be.lina, odbudowane w 


ze we. T819 


gruzów po po.za- 
2 


CENNIK OGLOSLEHEN: 


„P OTOL” „ORSECRIEGO” 


deł itkiem. 
Z kogutkiem paka anieri SROKA: 


przeróbki na dogod- 


FUTRA Seii 


sięcznyci: poleca I wyko uje 


M Ńoszumańsk Boimów 1. 


telefon 10-11 
przyjmuje futra do przechowania. i 


damskie, meskie go- 
towe I na zamówie- 
nie craz wszelkie 


Już wyszło drugie wydanie 
uzupełnione, broszury p t. 


i unieważnienie małżeństw 


Opracował Dr. E. MARGULIES 


poleca 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2 
Cena Zł 2:50, z przesyłką poczt. 3:75 
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